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W miejscu . , .....................................
N a prow incji, 7, przesyłką pocztową 
W Państw ie Niemieckieut . . . .
Do W łoch, Praneyi, A nglii, Belgii,

Szwajearyi, Turcyi i innych krajów 
Pojedynczy num er kosztu je 8  ct., z przesyłką pocztową 1 0  c t . : — we Lwowie w Biurze 
dzienników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 I Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 ct.

P r e n u i , ie r a tę  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  za  c a ły  m ie s ią c .
List" z pieniądzm i i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Adm inistracyi Nowej Reformy w Krakowie. — L ii ty reklamacyjne meopieczę- 

tor.-ane nie podlegają opłacie pocztowej. — I a  stów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ę k o p is ó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw r a c a .

A dres K ed a k c y i I A d m in is tr a c y i:  U lica  Sw. J a n a  Nr. 18 . 
T e l e f o n  dr. 41.

N O W A P r e n u m e r a t ę  p r i y j m n j ą :  
z a m i e j s c o w ą : Administraeya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe ; m l e j s c o *  
w ą : Administiacya Nowej Reformy. — Magazyn nowości P, A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku — Biuro (R. flerz) Plac Maryaeki, 9. — Ageneya J. Hopeasa i A. Salomonowej.

Plac M aryaeki, 2. — Handel St. Karlińskiego w Sukiennieaeh. 
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t ą  i o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników : We L w o ­
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef P i s z .— W P r z e m y ­
ś lu  Heszeles. — W J a r o s ł a w i a  Krzyżanowski — W W i e d n i a  pp. H aasenstein Sc Vo- 
gler (także w Hamburgu, F rankfurcie nad Menem, '-‘erlin ie, Lipsku Bazylei i W rocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsohmiedt, M. Dukes, H. Sehalek, J . Danneberg. — W P a r y ż u  Soeietś Mutuello de Pu 

blieite A. L o r e 11 e. direeteur, Rue Caumartin, 61. 
tk g ło s z e u iH  (inseraty) przyjmuje A dm inistraeya za opłatą od miejBca wiersza drobnem p i ­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., zs każdy następny raz po 5 cent. — N a d e s ł a n e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz — N e k r o l o g i a  po 15 et. od wiersza. — G ło s y  p a -  
tu lic z i e  po 50 ct. od wiersza. — Z a ł ą c z n i k i  do Nowej Reformy (prospekta, eyrkularze. 
ogłoszenia itp .) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egzm. 
dla miejscowych prenumerat. Należyw)ść ip ra s  a się n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym.

Od W ydawnictwa.

Celem u regu low an ia  nak ładu  upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej w arunk i podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
ty tu łu  dziennika.

P ren u m era tę  zam iejscow ą i m iejscow ą 
przyjm uje ty lko A dm inistraeya  „Now ej 
Reform y" w K rakow ie i ageneye, w ym ie­
nione w nagłów ku dziennika.

K r a k ó w ,  7 listopada.
N agły  wniosek p. Pacaka zawiódł nasze ocze­

kiw ania. W edług doniesień w niosek ten miał 
żądać uregulow ania kw estyi języka  urzędowego 
we wszystkich krajach  reprezentow anych w R a­
dzie państw a. Potrzebę takiego wniosku uzna­
waliśmy zawsze i dlatego zapowiedź, że p. Pa- 
cak zażąda w ydania ustaw y, k tóraby zagw aran­
tow ała rów noupraw nienie wszystkich narodowo 
ści nie w teoryi, ale vt praktycznem  w ykonaniu, 
pow italiśm y z uznaniem. P. Pacak nie sięgnął 
jed n ak  tak  głęboko i jego  nag ły  wniosek, nad 
którym  Izba poselska wczoraj obradow ała, obej­
muje jedyn ie  Czechy, Morawy i Śląsk. W niosek 
ten, choć zam knięty w ciaśniejszycb granicach 
interesów czeskich, je s t jed n ak  dla nas sym pa­
tycznym  i pragnęlibyśm y, aby poparło go Kolo 
polskie i w szystkie stronnictw a autonomiczne. 
Żądanie czeskie, aby w Czechach, oraz na Mo­
raw ach i rdąsku przeprowadzono rów noupraw nie­
nie języków  w wew nętrznej służbie w ładz rzą­
dowych i adm inistracyjnych, jest zupełnie uza- 
saam onem  i zasługuje na poparcie poselstwa 
polskiego tern bardziej, że w Księstw ie Cieszyń- 
skiem w ykonanie ustaw  zasadniczych przynio­
słoby Polakom  tak ie  same korzyść1, ja k  Cze­
chom. Jedyny  uzasadniony zarzut, jak i wnioskowi 
młodoczeskiemu uczynić można i jaki w toku 
wczorajszej dyskusyi rzeczywiście podniesiono, 
dotyczy kom petencyi Rady państw a. Spraw a ta 
należy przed forum Sejmów krajow ych i czuł 
to sam wnioskodawca form ułując żądanie swoje, 
aby  m inisterstw o projekt nowej ustaw y, uzupeł­
niającej dotycnczasowe przepisy, wniosło do w ła­
ściwego ciała ustawodawczego. Przedstaw ienie 
tego w niosku w Izbie poselskiej nie uw łacza 
jed n ak  w niczein kom petencyi Sejmów. W ezwą 
nie rządu, aby zajał się pewną spraw ą należą­
cą do zakresu ustaw odaw stw a krajow ego i wniósł 
w Sejmach odpowiednie projekty, nie jest za ła­
twieniem  spraw y, a więc nie je s t uzurpacyą 
praw przysługujących Sejmom. N atom iast we­
zwanie takie rządu powinno mieć i ma niew ąt­
pliwie znaczenie i może w ywrzeć nacisk, aby 
kw estyę w ażną i starannie omijaną, załatw iono 
nareszcie. Z arzut więc braku  kom petencyi Rady 
państw a nie powinien odstraszać stronnictw  au ­
tonomicznych od poparcia wniosku, którego słu ­
szność w zasadzie uznają.

W  toku w czora jszej, długiej i w yczerpują­
cej d y sk u sy i, zabra ł głos prezydent Rady 
m inistrów, a następnie prezes K oła polskiego. 
Oświadczenie lir. Badeniego było pod względem 
m erytorycznym , ja k  zwykle, w ym ijające i nie­
jasne. Zapew nienie, że rząd pragnie i dołoży 
starań, aby pojednać zwaśnione narodowości w 
Czechach, je s t, tak  samo, jak  przyrzeczenie, że 
rząd uw zględni w szelkie, uzasadnione żądania 
ogólnikiem , nie mówiącym wiele, a w łaściwie 
nie zaw ierającym  w sobie nic zgolą. Obie stro­
ny pragną pojednania, ale każda z nieb dąży

do tego, aby przyszły  pokój, czy rozejm, przy­
niósł je j jak  najw iększe korzyści. — Również 
każda ze stron, wojujących w Czechach, uważa 
swoje żądania za uzasadnione. Dopóki zatem 
rząd nie określi jasno, na jakiclf w arunkach 
ma opierać się rozejm, do którego dąży, i jakie 
żądania uważa za uzasadnione i godne uw zglę­
dnienia, dopóty każda ze stron z zapew nienia 
najlepszych cuęci i z przyrzeczenia, że uw zglę­
dni się uzasadnione żądania, wysnuć może ko ­
rzystne dla siebie, choć z inteneyam i rządu 
może wprost sprzeczne wnioski. Takie ośw iad­
czenie zatem jest może zręcznem, ale n>e je s t 
szczerem i b rak  mu tej śmiałości, jak ie j spo­
dziewano się po hr. Badenim. Rządy jego przy­
pom inają też coraz bardziej hr. Taalfcgo, który 
przy w ładzy trzym ał się nie program em  jasnym  
i stanowczym, nie energią i konsekw encyą w 
przeprow adzaniu zasad, ale wym ijaniem  trudno­
ści i kupowaniem  stronnictw  drobuemi ustęp­
stwam i. T aka polityka może uchronić rząd od 
rozbicia, ale tylko do chwili, w której zajdzie 
potrzeba przeprow adzenia większej i donioślejszej 
reformy. W szak hr. Taatte upadł w cl.wili, gdy 
wniósł projekt reformy wyborczej. — To samo 
spotkać może hr. Badeniego, gdy stosunki zm u­
szą go do rozpoczęcia w iększej, politycznej lub 
społecznej akcyi.

P. Jaw orski imieniem K ola polskiego ośw iad­
czył się za wnioskiem p. Pacaka, przypom ina­
ją c  spraw ę śląską, za co jem u i Kołu należy się 
uznanie. Prezes K ola w ystąpił jed n ak  przeciw 
nagłości wniosku. Jako  argum ent przytoczył on, 
że tak ważnej i trudnej kw estyi nic można za­
łatw iać pospiesznie. Motyw ten nie może się ie 
dnak utrzym ać. W niosek p. Pacaka nic załatw ia 
kw estyi, ale jej załatw ienie przygotowuje. Ż ąda­
nie, aby wykonyw ano ściśle istniejące ustawy, 
je s t czemś tak  naturalnem  i nie ulcgająccm  k ry ­
tyce, że aby pierwszą część wniosku p. Pacaka 
uchwalić, nie potrzeba chyba wcale długich 
obrad w kom isyi i Izbie poselskiej W niosek ta ­
k i może i powinien być natychm iast uchwalo­
nym. W szelkie zwlekanie rodzi tylko w ątpliw o­
ści, czy ciało ustawodawcze ma wolę żądać, aby 
w ykonyw ano ścisłe obowiązujące ustaw y, i ener­
gię, aby tego dopilnować na podstawie służą­
cego mu praw a kontroli. D ruga część wniosku 
domaga się tylko przygotow ania ustaw y uzupeł­
niającej dotychczasowe przepisy, ale nie obej­
muje projektu tej ustaw y i naw et nie oznacza 
zasad, na których nowela ma się opierać; nie 
przesądza zatem wcale załatw ienia spraw y.

Natom iast uznanie nagłości i uchwalenie wnio­
sku byłoby silną enuncyacyą, k tóra zm usiłaby 
rząd do zm iany dotychczasowego systemu i do 
jasnego sform ułowania program u. T akie w yja­
śnienie sytuacyi byłoby zaś cenncni w łaśnie 
wobec nowych wyborów. Narodowości w iedzia­
łyby nareszcie, czego od rządu spodziewać i cze 
go obawiać się mają. S tanęłyby one zatem do 
w alki wyborczej ze świadom ością, czy należy im 
rząd popierać lub zwalczać, a w yniki takiego 
w yboru dałyby parlam ent świadom y celów i 
stw orzyłyby w nim większość, zdolną do pod­
niesienia powagi Izby poselskiej i uchw ycenia 
sieru spraw w swoje ręce.

„Era dobrych objawowi
W arszaw ski ILtietonik, od czasu zamieszcze­

nia głośnego artyku łu  pułkow nika żandarm eryi 
M a r k g r a f s k i e g o  o nowych prądach w spo- 
łeczeńsw ie polskiem, system atycznie notuje obja­
wy, dowodzące zm iany usposobienia polityczne­
go Polaków . N iestety, mięsza objawy czysto fi­

lantropijnej natury , lub też istotne objawy poli­
tyczne, świadczące o ogólnym nastroju społe­
czeństwa, z takierui wyjątkow em i glosam i, ja k  
głos Spasowicza, który zdem askował się jak o  
dwulicowy polityk i nie m ożejuź chyba pozyskać 
ogółu polskiego społeczeństw a dla swojej ugo­
dowej polityki. Skutkiem  tego braku krytycyzm u 
wobec dążności społeczeństw a polskiego, organ 
w arszaw skiego rządu musi błądzić i nie może 
przyjść do trafnego sądu o polilycznem usposo­
bieniu Kongresów ki i innych dzielnic polskich. 
Z tern zastrzeżeniem  podajem y w przekładzie 
nader charak terystyczną w zm iankę, świeżo za­
mieszczoną w Warszawskim. B jtiem łim t. Oto, co 
pisze ten  dziennik:

„Zakom unikow aną przez naszego petersbur­
skiego korespondenta wiadomość o tern, że me­
tropolita petersburskiej eparchii rzym sko-kato 
lickiej polecił wszystkim  podległym  mu kościo­
łom w ystaw ić skarbonki do zbierania ofiar na 
rzecz „Czerwonego K rzyża1*, a podwładnem u 
duchowieństwu w yjaśnić parafianom cały poży­
tek i znaczenie tej instytucyi, można powitać 
tylko słowem uznania i szczerem życzeniem, a 
żeby wezwanie najstarszego w Rosyi arcypaste- 
rza katolickiego usłyszał nietylko bezpośrednio 
podw ładny mu kler i nietylko owce jego  epar 
chii, ale także cale duchowieństwo katolickie 
w granicach państw a rosyjskiego, i ażeby na 
to wezwanie odpowiedzieli wszyscy nasi w spół­
obyw atele w yznania katolickiego. Idzie tu na­
turaln ie nie o rozmiary ofiar m ateryalnych. Ro- 
sya je s t tak  w ielka i rosyjski „Czeiwony K rzyż“ 
tak  teraz stoi i tak  jest zorganizow any, że jego 
instytucyc, funkcyonującc w czasie pokojowym, 
mogą istnieć i bez podtrzym ania ze strony pod­
danych rosyjskich w yznania katolickiego. Śro­
dek ciężkości danej kw estyi leży w moralnem 
zespoleniu i w rozm iarach w spółczucia; w tym 
ducna inieyutyw a katolickiego arcybiskupa jest 
pierwszym  krokiem  do zaniechania odrębności 
jednej części społeczeństw a od drugiej w sp ra ­
wie rozwoju wysoce hum anitarnej instytucyi, 
mającej w yłącznie wzniosłe cele, oparte na mi­
łości i współczuciu dla bliźnich.

„Nie będziemy poruszali starych ran; nie bę­
dziemy przypom inali oderwanych epizodów, ma 
jąoych styczność z działalnością Tow arzystw a 
Czerwonego K rzyża w „K raju N adw iślańskim " 
w ogólności, a w W arszaw ie w szczególności; 
niechaj te drobne fak ty  rozdrażniającej natury 
przejdą w krainę zapom nienia, obrachunki 
z przeszłością pozostawmy literaturze history­
cznej, a sami, stojąc na straży bezstronnej oce­
ny bieżących w ydarzeń, będziemy się liczyli ze 
zjaw iskam i współczesnego życia. Stając na tym 
punkcie zapatryw ania i notując w idoczną zmia 
nę tonu zagranicznej prasy polskiej wzgledem 
Rosyi, widoczne uszczuplenie tendencyjnie k łam ­
liwych wiadomości o Rosyi, spokojne i zdrowe 
sądy, coraz częściej spotykane na łam ach miej­
scowej prasy  polskiej, trzeźwe myśli wypowia 
dane przez osoby, mające w pływ  na w ytw arza­
nie się opinii publicznej społeczeństw a polskie 
go (referat p. Spasowicza, poświęcony pamięci 
Paw ińskiego) i nakoniec wyżej przytoczone 
wezwanie hierarchy kościoła katolickiego z po­
wodu udziału katolików  w działalności „Czer­
wonego K rzyża", musimy przyznać, że w zna­
czeniu dopom agania normalnemu biegowi życia 
państwowego na kresach tutejszych, w szystko 
to łącznie zaw iera w sobie „ e r ę  d o b r y c h  
o b j  a w ó w “ .'

S tw ierdza więc W arszaw ski B nicw nik  poja­
wienie się „ery dobrych objawów" — czyni to 
w praw dzie dosyć bałam utnie, ale w każdym  
razie dowodzi to, że organ rosyjskiego rządu 
odstępuje poniekąd od starej tak tyk i, polegającej 
na dopatryw aniu się cech nielojalności we

w szystkich przejaw ach publicznego życia w Kró 
Iestwie Polskiem. Kiedyż jednak  Polacy docze­
kają się „ery dobrych obja wów" ze strony rzą ­
du rosyjskiego? Ludność K rólestw a Polskiego 
w yczekuje icb oddaw na i co chw ila cbw yta 
każdy najdrobniejszy prom yk nadziei. Dotychczas 
niestety —  darem nie!

Z kresów polskich.
Z M o r a w s k i e j  O s t r a w y  zamieszcza 

J?rse<jlad Wszechpolski dłuższą korespondencyę, 
z której w yjm ujem y następujące szczegóły:

Miasto Ostraw a M orawska leży nad rzeką 
O straw icą, stanow iącą granicę pomiędzy Mora­
wami a księstwem  Cieszyńskiem, w górnej czę 
ści tego klina Moraw, k tóry  przedziela zacho­
dn ią , opaw ską połowę Śląska austryackiego od 
wschodniej, czyli cieszyńskiej części. Ostrawa 
M o r a w s k a  za pośrednictwem dwóch żelaznych 
mostów, przerzuconych przez rzekę , łączy się 
z O straw ą P o l s k ą ,  w sią, należącą już do 
K sięstw a Cieszyńskiego, do powiatu frysztackie- 
go. Obie O strawy w raz z sąsiedniem i miejsco­
wościami, Przywozem i W itkowicam i, tworzą 
jakby  jedno duże miasto, rozciągnięte na d łu ­
gości k ilkunastu  kilom etrów, obsadzone gęsto 
kom inam i mnóstwa fabryk i kopalń.

W łaściciele ich —  to Niem cy i Żydzi, w m a­
łej części Czesi; lud roboczy, oddający im swo 
ją  krw aw icę —  to częściowo Morawianie i Cze 
si, częściowo P o l a c y  ze ś lą sk a  lub Galicyi. 
Przem ysł tutejszy, coraz silniej się rozwijający, 
potrzebujący coraz więcej taniej siły  roboczej, 
spraw ił, że od lat k ilku przypływ  żywiołu poi 
skiego trw a nieprzerw anie i w zrasta stopniowo.

Ja k  dawno już istnieje prąd em igracyjny 
z Polski do Ostraw y i je j okolic, określić tru ­
dno, bo n ik t tern dotychczas się nie zajmował, 
wszakże istnieje zapewne od la t k ilkunastu , jak  
sądzić można z tego, że je s t w Ostrawie dosyć 
sporo Polaków , którzy już zdążyli się zniem 
czyć lub zczechizować zupełnie. Był to wszakże 
nap ływ  stosunkowo nieliczny i dlaiego tak  la  
two utonął w obcem środowisku; obecnie od 
lat k ilku  ilościowo ogromnie w zrósł i dlatego 
istnienie Polaków dość silnie już się zaznacza. 
Żałuję mocno, że nie mogę w obecnej chwili 
dostarczyć dokładnych danych o liczbie zamie­
szkujących tu -Polaków; liczą ich tutaj po lo- 
bno na 8.000 głów, co stanowić ma jed n ę  trze­
cią ogółu ludności. G łówny zastęp — to robo­
tnicy niew ykw alifikow ani, zajm ujący podrzę 
dniejsze stanow iska przy robotach, gdzie po 
trzeba jedyn ie  siły  fizycznej; dalej idą robotnicy 
wykwalifikow ani, następnie rzem ieślnicy różnych 
fachów, przeważnie jednak  kraw cy, szewcy 
i stolarze, a wreszcie inteligeneya urzędnicza 
i techniczna, Adwokatów Polaków dotychczas 
nie ma tutaj, z lekarzy zaś, o ile mi wiadomo, 
jest ty lko jeden  Polak, i to nie w samej O stra­
wie, lecz w sąsiednich W itkow icach.

Istn iejąca tutaj od paru  la t „ C z y t e l n i a  
p o l s k a " ,  której celem zespolić ca łą  ludność 
polską w O straw ie, posiada podobno do 500 
członków, ale je s t to rzecz wprost niemożliwa, 
skoro lokal zazwyczaj pusty każdego wieczora. 
Być więc może, że tyluż ludzi przew inęło się 
przez jej spisy od chwili założenia. Czytelnia 
ta urządziła  parę razy uroczystości dość gło 
śne, raz naw et na obchód rocznicy pierwszej 
istnienia sprow adziła z K rakow a znaną „Har 
m onię1', k tó ra  zrobiła sensacyę swojem umun 
dorowaniem i rozbudziła chwilowy entuzyazm  
melodyami patryotycznem i, ale poza tem nie ma 
tutaj tej pracy ciągłej, w ytrw ałej i racyonalnej

ttó ra  stanowić powinna głów ne zadanie. Z ape­
wne, nie bez znaczenia są wieczorki, wokalno 
deklam acyjne lub teatralne, urządzane od czasu 
do czasu przez miejscowe siły , albo gościnne 
występy amatorów z niedalekiej K arw iny (na 
Śląsku), lecz to ma w pływ  tylko na niew ielkie 
to ła  bardziej do Czytelni zbliżone, masy zaś 
tego nie widzą, nie słyszą i pozostają obce tym 
zacnym, lecz nie dość praktycznym  usiłow a­
niom.

Stosunki Polaków  tutejszych, a w łaściw ie in- 
teligencyi polskiej, z Czechami są fatalne. N ie­
nawiść ouopólna nie pozwala na żadne zbliże­
nie. K ażda strona sk łada  w inę na przeciw nika, 
każda z nich uważa się za pokrzywdzoną, ża­
dna ręki pierw sza do zgody wyciągnąć nie ze­
chce. Czesi wym yślają na Polaków, że ci trzy ­
m ają z Niemcami, Peiacy oskarżają Czechów o 
czyny, k tóre  zagradzają drogę do porozumienia. 
W ybory do Bady gm innej, odbyte w czerwcu, 
ogromnie rozbudziły namiętności obu stron. Po­
lacy tutejsi, jak wszędzie zresztą, są b a r­
dzo mało w ym agający : za pomoc, okazana
Niemcom, otrzym ali ty lko jeden  m andat rad ­
cowski z liczby dziesięciu. To też Niem cy, w y­
graw szy dzięki im kam panię w yborczą, nie mo­
gli się dość nachw alić Polaków . Za to Czesi 
się wściekali.

Polacy zam ierzają tu z czasem otworzyć 
s z k o ł ę  p o l s k ą  dla tych setek  dzieci, które 
obecnie uczyć się muszą w szkołach niem ieckich 
i czeskich. Istotnie, potrzeba to jest nag ła  : wa­
żna, ale k iedy się uda spraw y tej dokonać, prze­
widzieć trudno. W każdym  razie upłynie je sz ­
cze sporo lar, bo dopiero przed k iU n  m iesią­
cami pieniądze zbierać rozpoczęto, a dotąd je s t 
ich tak  mało, że naw et nie chcą ogłaszać tego 
w gazetach, aby spraw y nie podawać w* pośmie­
wisko, zw łaszcza wobec Czechów, którzy w ta ­
kich w ypadkach działają  szybko i z w ytrw ało­
ścią nadzw yczajną.

Rzecz w arta zastanowienia czy nic byłoby 
bardziej racyonalnenr i praktyczuiejszem  sprawcę 
szkoły polskiej przeprowadzić za pomocą Rady 
miejskiej. Jeśli Niemcy tak kochają się z P o­
lakam i, toby powinni tę miłość swoją uświęcić 
założeniem o d d z i e l n e j  s z k o ł y  p o l s k i e j ;  
lnb uformowaniem p o l s k i c h  k l ą s  r ó w n o ­
l e g ł y c h ,  ( 'd y b y  zrobili to ustępstw W oC -Jy  
bynr w idział interes w utrzym aniu z nimi p rzy ­
mierza. Ale Polacy nie powinni oddawać się 
tym złudzeniom i w ytrw ale dążyć im należy do 
pozyskania w radzie miejskiej wpływ ów , odpo­
wiadających ich stanow isku ilościowemu. A sta ­
nowisko to z każdym  rokiem wzm acnia oię, 
gdyż żyw ioł polski w zrasta liczebnie.

Oprócz Czytelni, k tóra  życia wielkiego nie o- 
kazuje, Polacy tutejsi maja. od wiosny drugi 
czynnik, który ma rozbudzać dućha narodowego 
i bronić spraw y polskiej. Czynnikiem  tym .jest 
Kresowiec, pisemko od kw ietnia wychodzące w 
odstępach dwutygodniow ych. Z w ydanych do­
tychczas num erów rokować nie można wielkich 
z niego nadziei. Rzecz to nadzw yczaj nieudol­
nie prowadzona, nie objawiająca najm niejszych 
śladów żywotności. Chęci jak  najlepsze, tego nie 
zaprzeczam, lecz w ykonanie nad w yraz nieza- 
daw alające. S iły  redaktorskie nie odpow iadają 
zadaniu, ani pod względem treści,ani pod względem 
naw et ortografii. Język  haniebny treść pospolita. 
R edakcya nie zdaje sobie dobrze spraw y z tego, 
czem pisemko to ma być, dla kogo jest d ruko­
wane. K ronika miejscowa nadzw yczaj uboga, 
w niektórych num erach po prostu nie nra nic, 
chociaż stosunki dostarc zyć by mogły dużo ma- 
teryalu  ciekawego.

Czeri tutaj m ają pism k ilka . N ajw ażniejsze 
z nich są trzy : socyalistyczny „N asdaru i na­
rodowe „Ostravice“ i „Nasze O tazkiu (Nasze

Zimowy wieczór w klinice.
O B R A Z E K .

Zniwelowane do roli „num erów ", leżały  na 
wąskich, żelaznych łóżkach, nakry te  wypełzłe- 
mi d e rk a m i, zdradzając dolegliwe cierpienia 
glębokiem i w estchnieniam i i tłum ionym  j ę ­
kiem.

Zegary m iejskie zaczęły w ydzw aniać godzinę 
siódmą, kiedy na salę kobiecą w biegła posłu- 
gaczka i z radością oznajm iła chorym nowinę, 
że pan doktor w yszedł na kolacyę. Sam a, za­
rzuciwszy chustkę na głowę, w ybiegła, aby ko­
rzystać z tej dobrej chwili.

Na sali zapanow ało ożywienie, ja k  na pen- 
syonacie, po wyściu profesora.

„ D z i e w i ę t n a s t a " ,  której śmierć gotował 
nw iąd starczy, rada, że już teraz w modlitwie 
żadnej przeszkody mieć nie będzie, zdjęła z 
szyi czarny, kościany różaniec i szeptem, który 
chwilam i w gruby pom ruk przechodził, odm a­
wiać zaczęła pacierze.

Dwie młode rekonw alescentki, k tóre w prze­
dedniu opuszczenia k lin ik i były , jakby  iskrą  
e lektryczną podrzucone, w yskoczyły z łóżek, 
narzuciły  spódniczki i w sunęły pantofle. Zaraz 
też jedna z nich, F lorka (bardzo ład n a  szw acz­
ka), poczęła, ja k  m agik z zaczarow anego cylin­
dra, w yrzucać z pod poduszki najrozm aitsze 
przedm ioty: grzebienie, puder, zw ierciadło, pu­
dełko pomadek, żelazko do karbow ania włosów, 
sznurów kę i „Trzech M uszkieterów". Druga,

k tó ra  nie wiadomo czem by ła , ale stanowczo 
m iała się za coś lepszego od szwaczki i tylko 
z nudów Florce tow arzystw a dotrzym yw ała, 
w ydobyła z pod m ateraca dwie butelki boku.

Zaczęły się szepty, śmiechy, zw ierzania, chru­
panie pom adek, popijanie piwa...

—  Niech panna Milcia przym ierzy moją sznu­
rów kę —  zaproponow ała, ni stąd, ni z owąd, 
F lorka. —  Jestem  pewna, że się w n ią  panna 
Milcia nie zmieści.

Dziewczyna, k tóra rzeczywiście niezbyt wiot­
k ą  i dziewiczą kibicią się szczyciła, uderzona 
w najsłabszą stronę, nagle się z miejsca po­
rw ała.

—  Co? J a  nie zm ieściłabym  się w sznurów kę 
panny Flory? —  spytała , zmienionym od złości 
głosem. —  Zobaczym y; niech mnie tylko pan­
na F lora  dobrze przyciągnie.

F lora przyciągała: przyciągała tak  dobrze, aż 
pęk ła  brykla.

—  Śliczną figurkę ma panna Milcia! —  za­
w ołała gniew nie poszkodowana. —  Proszę mi 
teraz dw adzieścia centów za brykle zapłacić.

—  Ani mi się nie śni! Panna F lora wym y­
śliła przym ierzanie... panna F lora ściągała...

—  Mam już dość panny Milci — i jutro za­
raz powiem profesorowi, że panna Milcia, za­
m iast kolacyi, bok sobie z kuchni dawać kaza­
ła , choć jej pić nie wolno.

—  A ja  powiem, że panna Flora ja d a  od me­
dyka cukierki.

—  Albo je  to m edyk z kieszeni profesora 
kupuje?

Spór rósł, i byłby może przeszedł w poważną 
kłótnię, ale na szczęście obudziła się „d z i e-

s i ą t a " ,  która na tyfus dogoryw ała, i ję ła  krzy­
czeć w gorączce:

—  W eźcie te druty! Czemu mnie drutam i 
krępujecie? I tak  ucieknę do domu, ucieknę... 
ucieknę!...

I by łaby  w ypadła  z łóżka, ale Milcia z Flor- 
ką  poskoczyły i nogi jej przy siadły.

Chwilę jeszcze szam otała się z niemi, k rzy­
cząc:

—  Ratujcie mnie! ratujcie mnie! Mamciu zło­
ta, tatku dyam entow y, ratujcie mnie!

Aż, wvozerpana, upad la  na posianie i cicho 
zaczęła m ajaczyć o kw iatach, które —  zdało 
jej się —  z sufitu na nią padały...

Tymczasem „ c z t e r n a s t a " ,  k tó rą  przed 
dwiem a godzinam i z aresztów m iejskich chorą 
przyniesiono, ję ła  się żalić swoim sąsiadkom  
głosem grubym  i ocLryplym:

— Nie gniłabym  ja  po aresztach, nie um ie­
ra ła  po szpitalach, gdyby nie tatuś-pijanica, co 
pił... pił..., aż i wszystko przepił. Chałupę my 
rządną mieli i ziemi dw a stajania. Ale tatuś po 
tygodniu z karczm y nie w yłaził, a jak  wylazł, 
to jeno  na w iększą obrazę boską. T łu k ł, co mu 
jeno  pod rękę przyszło... bił... m ordował... To 
my — dzieci — na cm entarz uciekały, w tra ­
wie przed tatusiem  się k ry ły , ja k  królik i szczaw 
sm ykały  i, szczaw ten z rosą jedząc, tak  się 
żyw iły, póki tatuś do karczm y znowu nie po­
szedł i m atka nas nie odszukała...

A wtem ozwał się z kąta  cichy, rw ący gło­
sik ulubionego przez chore dziew czątka, które 
„w ielką chorobę" cierpiało:

— Nic mnie nie obchodzisz ty, ani twój ta ­

tuś-pijanica; niech nam lepiej „ p i ę t n a s t a "  za­
gadki mówi.

— Dobrze, dobrze, prosimy — ozwało się 
k ilka  głosów.

A „ p i ę t n a s t a " ,  k tóra  już dawno na posła 
nin siedziała i widocznie tylko oczekiw ała za­
chęty, oplotła kolana w yckudłem i rękam i, i zwol­
na swem szczupłem ciałem kołysząc, mówiła 
powoli, zeieba. uroczyście:

—  „N a górze śnieg,
Na dole deszcz,
M uzyka za drzwiami,
Przyjaciele me wszyscy,
A las w ręce".

Z agadka w ydała się chorym dziwnie piękna, 
ale zarazem  tajem nicza i straszna.

Dziew czynka, co o nią prosiła, przeżegnała 
się trwożnie, a ktoś szepnął:

—  Jezusieńku miły! cóż-ci to być może?
Poczęto na p i ę t n a s t ą  nalegać, aby zaraz

rozwiązanie powiedziała, ale ta  pow tarzała u- 
parcie:

— Zgadnijcie same:
„N a górze śnieg,
Na dole deszcz,
M uzyka za drzwiami,
Przyjaciele nie wszyscy,
A las w ręce".

W iększa część chorych łam ała  sobie głow y i 
co chwilę ktoś pow tarzał:

—  Zima. Nic innego, tylko zima...
Ale „ p i ę t n a s t a "  wciąż przecząco trzęsła 

głową.
—  Nie i nie!
Tym czasem  z pod 18 num eru w ypełzło ja ­

kieś widmo, straszne, kaszlące, z zapadłą pier­
sią i do „ d w u n a s t e j "  się dowlókłszy, ję ło  
błagalnie prosić:

— Niech mi też pani jeszcze ten jeden raz, 
ten jeden  raziczek karty  położy ..

Ale „ d w u n a s t a "  rzuciła się gniew nie:
— Co j a  wam zawsze k a rty  będę k ład ła , 

kiedy przy was zawsze to samo stoi: zawsze 
śmierć!

—  Jezu N ajsłodszy! A niechże pani tak  nie 
mówi... A cóż-by te rak i za radę sobie beze 
mnie d a ły ? ... Siedmioro ich mara... Niecb pani 
jeszcze ten jeden  raziczek do k a rt p o ź r y.

I z brudnej zmiętej chuściny bułkę dobyw­
szy chorej ją  na poparcie swej prośby podała.

„ D w H n a s t a " ,  k tó ra  po przejściu ciężkiej 
choroby obecnie wilczy apety t m iała, a jeszcze 
na ścisłej dyecie trzym ana była, chciwie po bul 
kę rękę w yciągnęła, a drugą już k a rt szukała.

Znalazłszy, rozłożyła je, coś w głow ie w aży­
ła , po kartach stukała , pukała , rachow ała, aż 
w końcu rzek ła:

—  Niema co; przy was znowu stoi śmierć.
—  Kto tam mówi o śm ierci?  —  spytała, bu 

dząc się ze snu . . s z e s n a s t a " .  —  Kto mówi 
o śm ierci? Ej, nie wywołujcie w ilka z lasu! A 
ona koścista, nie daleko kędyś być musi, bo 
niema godziny, jak  na dole żyd na tyfus zmarł.

Żydów ki smutno zachw iały głowam i i uk rad ­
kiem splunęły, a ta, co jak  królik na szczawiu 
się w ychow ała, rzek ła  drwiąco:

—  Takżeście m ądrzy; niby to po nas i po 
żydów jedna śmierć chodzi?

—  Jedna, czy nie jedna, zawsze śmierć; a 
ci, co je j nie widzieli, niech Panu Jezusowi za
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spraw y1). P ierw szy z nich jest organem  facho­
wym czeskich stow arzyszeń górniczo-hutniczych 
. . P r o k o p 4' i bardzo jest rozpowszechniony, 
naw et pomiędzy Polakam i, nietylko na Mowa 
wach, ale i na Śląsku, R edakeya ..N azdaru“ 
jest ogniskiem , skupiającem  w szystkie gorętsze 
żyw ioły robotnicze m iasta i okolicy.

Hiszpania w opałach.
W alka z rokoszanam i na wyspie Kubie prze­

ciąga się w nieskończoność, podczas gdy po 
w stanie na Filipinach coraz większe przybiera 
rozm iary. Nieudolność generałów  hiszpańskich 
na obu teatrach wojny w yszła na jaw  w całej 
pełni.

Na wyspie Luzon, najw ażniejszej w archipe­
lagu filipińskim , zam ierzali H iszpanie przez za­
jęcie prow incyi B a n t a n g a s  ograniczyć pow sta­
nie na obszar prowincyi C a v i t e na tejże w ys­
pie. N adzieje zaw iodły jednak, o ile z w iado­
mości nadeszłyeh z Taal, L e m e ry , Calaca, 
Bauan i t. p. wnioskować można. W edle tych 
wiadomości bowiem ludność tych okolic pod­
niosła rokosz i utw orzyła liczne bandy, które 
stoczyły już k ilka  utarczek z wojskiem hiszpań- 
skiem . Dotąd wycofali pow stańcy siły  wojenne 
tylko z przesm yku pod N o  v a l e  t e ,  albowiem 
dosięgają tam kule działow e z okrętów  wojen­
nych. Na innych punktach jednakże zdołali się 
utrzym ać, a naw et zajęli miejscowość T a l i s a y ,  
k tó ra  pod względem strategicznym  je s t nader 
ważną. Skutkiem  tego rząd przyspieszy w ysła­
nie nowych posiłków  w liczbie 2.500 żołnierza, 
a wkrótce potem odpłyną dalsze dw a bataliony 
piechoty. G enerałow i P o l a v i e j i ,  k tóry  wczo­
raj m iał udać się w tow arzystw ie generałów  
dyw izyjnych Zappino i Lacham bre, oraz kilku 
brygadyerów  na F ilip iny , radzono, aby zabrał 
zaraz ze sobą co najmniej 8.000 żołnierza, albo­
wiem na w yspach sytuacya je s t groźna. W edle 
wczorajszych wiadomości telegraficznych, gene­
rał Folayieja uległ przypadkow i na kolei żela­
znej, jadąc z M adrytu do Barcelony, co zape­
wne opóźni jego  w yjazd na plac boju.

Dnia 14 października w ykry to  spisek na 
wyspie J o l o ,  zam ieszkałej przez bardzo wo­
jow niczy szczep, którego podbicie spraw iło  sw e­
go czasu Hiszpanom nadzw yczaj w ielkie trudno­
ści. Spisek ten m iał na celu popieranie pow stań­
ców na wyspie Luzon. Rozchodziło się je d n a k ­
że przytem  nie o samych Joloanów , lecz o pułk 
d8, sk ładający  się z krajowców. G ubernator 
kazaf natychm iast rozstrzelać 9 podoficerów; 
innych spiskowców w trącono na całe życie do 
w ięzienia. Załoga ma być wzmocniona artyle 
rzystam i hisspańskim i i krążow nikiem  „Yelasko".

D ziennik Im parcial o trzym ał w tych dniach 
z H o n g k o n g  telegram  z tak  w ażną w iado­
mością, że obawia się ogłosić jej, dopóki nie 
potw ierdzą z innej strony zaw artych w nim 
szczegółów. Innego telegram u, przeznaczonego 
dla zakonników , rząd nie chciał wydać, lecz 
ogłosił go później, prawdopodobnie w znacznem 
skróceniu. W iadomość ta brzmi: ..Hiszpanie i 
wojsko użalają się na nieczynność arm ii w pro­
wincyi CaUtc na wyspie Luzon. Zatam ow anie 
handlu i powszechne niezadowolenie przybiera 
coraz nifcbezpieczriejszy charak ter. Pow stanie 
ogarnia wszy stkie prowineye. A rcybiskup w Ma­
nili poleca przeorom zawiadomić rząd, iż poło­
żenie pogorszyło się".

Równocześnie rozeszła się wiadomość, iż na 
ostatniem  posiedzeniu rady m inistrów  w M adry­
cie odczy tano list arcybiskupa z Mauili, który 
w yraża zdanie, że patryoci wsadzą praw dopo­
dobnie generał-gubernatora B l a n c a  pizem ocą 
na okręt i odeślą go do H iszpanii, albowiem 
ludność je s t przeciw  niemu bardzo rozdrażnio- 
ną, gdyż nie w ystępuje on dość energicznie wo­
bec powstańców.

Ze w szystkich wiadomości, jak ie  nadeszły do­
tąd z wysp filipińskich, można wnioskować, że 
Hiszpanie niejeden jeszcze będą musieli zgryźć 
orzech, nim stłum ią powstanie, gdyż rokoszanie 
rozporządzają znacznem i silam i.

Nie lepiej powodzi się Hiszpanom na K u- 
b i e. Mimo wszelkich zapew nień rządu hiszpań­
skiego, że oręż hiszpański coraz w iększe czyni 
tam postępy, nie należy sytuacyi pojmować 
zbyt optym istycznie, albowiem ostatnie w iado­
mości z H a w a n y  przedstaw iają rzecz w św ie- 
tle niezbyt pocieszającem.

Od czasu, gdy na Kubę nowe przybyły  po­
siłk i, przyszło do licznych, krw aw ych starć z

powstańcam i. Akcya wojenna rozgryw a się w 
przeważnej części w prowincyi P  i n a r ( l e i  
R i o  i ma na celu w yparcie, lub naw et zni­
szczenie oddziału M a c e a , k tóry zajął silną 
pozycyę w tej prowincyi. C e l u  t e g o  d o t ą c  
o s i ą g n ą ć  n i e  z d o ł a n o ;  przeciwnie, H isz­
panie, którzy w edług planu generała  W e y l e -  
r a  powinni byc stroną zaczepną, zostali zasko­
czeni przez powstańców pod osobistem dowódz­
twem Macea i musieli się ograniczyć na posta­
wie obronnej.

Maceo przypuścił a tak  na osław ioną linię for­
tyfikacyjną zw aną „T rocha", między Mariel a 
M ajana, a położone w pobliżu jej miasto A r t e- 
m i s i a  zbom bardował i w znacznej części obró­
cić w perzynę. W edług spraw ozdań hiszpańskich, 
powstańcy strzelali z arm at za pomocą zgęszczo 
nego powietrza ciężkiemi granatam i, napełnione- 
mi dynam item . Przy tem zburzono podobno wici 
ką ilość domów, zabito 5 m ieszkańców a 23 
ciężko raniono. Mimo tego udało się Hiszpanom, 
w edług ich spraw ozdań, odeprzeć a tak  a Macea 
zmusić do ucieczKi. R ezultat to dla Hiszpanów 
w ątpliw ej chyba wartości.

Tymczasem stoczono także w innych prowin- 
cyacli miększe i mniejsze utarczki, zwłaszcza 
w P u e r t o  P r i n c i p e ,  gdzie M a \ i m o  G o- 
m e z dowodzi powstańcam i. M asimo Gomez, by­
ły  pułkow nik hiszpański, a obecnie „generalis­
simus" powstańców, postanowił pospieszyć Ma- 
ceowi na pomoc i tym sposobem wziąć Kiszpa 
nów w dw a ognie. Dotąd dokonał Gomez w szyst­
kiego, co postanow ił, skutkiem  czego nie by ło ­
by wcale zadziwiającem , gdyby naraz pojawił 
się na ty łach  w ojska hiszpańskiego i stoczył 
z niem bitwę, k tó ra  łatw o m ogłaby wypaść nie 
korzystnie dla Hiszpanów, albowiem- Maceo nie 
om ieszkałby w tym w ypadku zwrócić przeciw 
nim całej swej potęgi i tym sposobem wziąć ich 
w dwa ognie.

E nergia i rzutkość obu przywódców pow stań­
ców jes t powszechnie znaną; jeżeli więc nie w y­
darzy się nieprzew idziany w ypadek, H iszpania 
wkrótce znajdzie się w w iększych jeszcze opa­
łach, niż obecnie, a łatw o przyjść może do te­
go, że zmuszoną będzie zrzec się na zawsze 
„perły  an ty lsk ie j". Okoliczność ta  w ydaje się 
tern praw dopodobniejszą, że nowy prezydent 
Stanów Zjednoczonych, M a c  K i n i e  y, uchodzi 
za zagorzałego zwolennika zasady Monrocgo: 
A m eryka dla A m erykanów. Można tedy przy 
puścić, że skłoni się on do uznania powstańców- 
kubańskich za stronę wojującą. Gdyby do tego 
przyszło, to H iszpania straci w szelką nadzieję 
przyw rócenia swej powagi na Kubie.

Z Rady państwa.
Po oświadczeniu prezydenta rady m inistrów 

zabrał na wczorajszem posiedzeniu Izby głos p. 
S c h a r s c h m i d t  i ośw iadczył, że uregulow a 
nie spraw y językowej w służbie w ew nętrznej 
należy w yłącznie do w ładzy  wykonaw czej. — 
Mówca nie może się zgodzić na wprowadzenie 
zasady używ ania k ilku  języków  w służbie w e­
w nętrznej. Natom iast stronnictw o mówcy nie 
sprzeciw ia się w ydaniu ustaw y o języku urzę­
dowym w sądach, ponieważ oznaczenie języ k a  
sądowego w stosunkach ze stronam i należy do 
ustaw odaw stw a. O rganizacya sądów będzie na j­
lepszą sposobnością do rozgraniczenia narodo­
wości. Niemcy czescy nie żądają uprzyw ilejo­
wanego stanow iska, lecz spraw iedliw ości.

P. S t r a n s k y  oświadcza się za nagłością 
wniosku, żąda rów noupraw nienia i ostatecznego 
zerw ania z centralizm em  i zw raca się do K oła 
polskiego, niem ieckich konserw atystów  i lewicy 
z w ezwaniem , aby przyczynili się do wym iaru 
spraw iedliw ości.

P. R u s s  stw ierdza solidarność Niemców cze­
skich z resztą Niemców austryackicli. Lud n ie­
miecki w Czechach jest silnie przeświadczony 
o konieczności uznania niem ieckiego języka za 
państw ow y, stoi na stanow isku zupełnego rów­
noupraw nienia z Niemcami styryjskim i i tyrol­
skim i i nie zniesie żadnego innego przym usu, 
jak  tylko ten, ja k i w ynika z jedności państw a.

P . L e w a k o w s k i  podnosi, że w niosek po­
sła  Pacaka opiera się na przyrodzonych prze­
pisach spraw iedliw ości. —  Mówca przedstaw ia 
szczegółowo stosunki ludności polskiej na Ś lą­
sku. W ładze rządowe używ ają w yłącznie języka 
niem ieckiego. Na polskie podania odpowiada 
się po niem iecku. W tym samym języku wyda 
je  się wszelkie rozporządzenia i obw:eszczenia.

T ak  samo' rzeczy m ają się w sądach. Dopiero 
w roku 1895 udało się w ielkiem i ofiarami za­
łożyć polskie gim nazyum  w Cieszynie. Dotych­
czas jednak nie udzielono temu gim nazyum  pra­
wa publiczności. Stosunki te na Śląsku muszą 
wywołać taką sam ą w alkę, ja k  w Czechach.

P. S c h ii c k e r uważa kw estyę językow ą za 
zbyt w ażną, aby można ją załatw ić nagłym  
wnioskiem.

P. F  e r j  a n c i c z ubolewa, że nowa proce­
dura cyw ilna nie zaw iera żadnych postanowień 
w kw estyi języka urzędowego.

P. J a w o r s k i  oświadcza, że zdaniem Koła 
polskiego, wnioski nagle powinny być tylko 
wówczas przedkładane, gdy w danej spraw ie 
grozi niebezpieczeństwo. Nie jest czczym fraze­
sem zapewnienie, że Polacy uznają w ybitne 
znaczenie czeskiego ludn, jako historycznej in ­
dywidualności. Szczerem ich życzeniem jest, aby 
pomiędzy obu szczepami w Czechach zapano­
w ała  zgoda, a w szczególności, aby Czesi o- 
trzym ali to, czego żądają w imię spraw iedliw o 
ści i co im się zdaje koniecznem dla cyw iliza­
cyjnego i narodowego rozwoju. (Brawo). Z da­
niem mówcy, spraw a, k tórą  porusza wniosek 
p. Pacaka, jest w ew nętrzną spraw ą krajow ą, 
której drogę utorować winno wzajemne życzli­
we porozumienie stronnictw . Z prawdziwem za­
dowoleniem przyjęło Kolo polskie oświadczenie 
prezesa ministrów, że rząd ma silną wolę przy­
stąpić do pokojowego załatw ienia czeskich za 
targów. Nie bez słuszności ostrzegał zarazem 
rząd przed zbytnim  pośpiechem w tej sprawie. 
Dlatego Polacy głosować będą przeciw wnio­
skowi , jakkolw iek wniosek ten jest im wogóle 
sym patyczny, tem więcej, że uwzględnia potrze 
by polskiej narodowości na Śląsku.

P. Y a s z a t y  rozpoczął mowę w języku cze­
skim, a następnie ośw iadczył w języku niemic 
ckim, że glosować będzie za wnioskiem  p. P a­
caka, jakko lw iek  nie ma zaufania do rządu , że 
spełni przedstaw tone postulata. Błędem wniosku 
p. P acaka jest., że nie zaw iera pozytywnych 
ustawowych przepisów. —  Mówca sądził, żc 
Polacy zajmą inne stanow isko wobec żądań 
Czechów.

P. M e n g e r  podnosi, że zaprow adzenie cze­
skiego języka urzędowego uczyni cztery piąte 
obecnych niem ieckich urzędników  niezdolnymi 
do służby, zwłaszcza, że język czeski jest tru ­
dniejszy do nauczenia się, niż każdy inny. Jeśli 
Czechy, Morawa, Śląsk są, jak  twierdzono, je  
dną całością, w takim  razie język polski powi­
nien być rów noupraw niony nietylko Da Śląsku, 
lecz także w obu poprzednich krajach.

P. F ryderyk  ks. S c h w a r z e n b e r g  zazna­
cza, że jego  stronnictwo .zawsze staw ało w o- 
oronie rów noupraw nienia. Mówca polemizuje z 
pp. Scbiickerem i Mengerem, a dziękuje p. J a ­
worskiemu za słow a, pełne sym patyi dla cze­
skiej narodowości. W  spraw ach cywilizacyjnego 
postępu i narodowego rów noupraw nienia stron­
nictwo mówcy solidaryzuje się z młodoczeskimi 
josłami.

G eneralny mówca contra F o u r n i e r  prosi o 
odrzucenie wniosku, przypom inając manifest pre­
zesa m inistrów Schw arzcnberga z roku 1848 i 
w ęgierską ustaw ę o narodowościach

G cueralny Łgowca pro H e r o l d  oświadcza, żc 
przed z^łatWfbnieKi sporów narodowościowych 
jest rzeczą niem ożliwą posunięcie się pracy nad 
współczesnemi ekonomicznemi i spolecznemi za­
daniam i. Niemcy mogą swoje przewodnictwo nad 
innemi narodowościam i tylko wówczas osiągnąć, 
gdy zdołają pozyskać narodowości tych zaufa­
nie. Mowea w ita z zadowoleniem w ystąpienie 
księcia Scbw arzenberga i zaleca przyjęcie na­
głości wniosku p. Pacaka.

Izba o d r z u c i ł a  nagłość w niosku p. Paca­
ka. Za nagłością wniosku głosowali tylko Mło- 
doczesi. praw e centrum  i południowi Słoweńcy.

Na tem przerwano obrady.
Prezes m inistrów lir. B a d  c n i  odpow iada na 

interpelacyę p. B acrnreithera w spraw ie zaw ie­
szenia uchw ały Rady powiatowej w Neuern, 
która  przeznaczyła 51) zlr. na niemiecki fun­
dusz narodowy. S tarosta w Klatowach w yszedł 
z zasady, żc popieranie takich  celów z fundu­
szów powiatowych nic leży w zakresie d z ia ła l­
ności powiatowych reprezentacyj.

Poniew aż inne autonomiczne ciała uchw aliły 
bez przeszkody w ładz podobne postanowienia, 
przeto zarządzenie starosty cofnięto. Rząd nie 
dopuści jed n ak , aby postępowanie ciał autono­
micznych przyczyniało się do zaostrzania naro 
dowościowych sporów. W przeciw nym  razie rząd 
z całą  przedmiotowością w ypełn i swój obowią­

zek, unikając wszystkiego, coby mogło rzucić 
choćby cień stronniczości.

M inister sprawiedliwości G l c i s p a c h ,  odpo­
wiadając na interpelacyę p. Pacaka, oświadcza 
gotowość dołożenia starań, celem zabezpieczenia 
na w ypadek starości lub niezdolności do pracy 
zasłużonych, a niezdolnych do służby dyurni- 
stów. Od roku 1873 istnieje zwyczaj uzyskiw a 
nia dla nich datków  w drodze łask i. W edług 
rozporządzenia z dnia 5 października 1896 o- 
trzym ują dyurniści w służbie sądowej, po pię­
cioletnim okresie służby dziesięcioprocentową 
nadw yżkę dyurnum .

Obrady zakończyły sic o godz. 6 V2 w ieczo­
rem. N astępne posiedzenie odbędzie się w po­
niedziałek.

Proces Artona.
W czoraj zakończył się p r o c e s  A r t o n a ,  

oskarżonego o oszustwo i sprzeniew ierzenie 
przed sądem przysięgłych w W ersalu. B yła to 

już  druga edycya p ro cesu , ponieważ pierwszy 
w yrok, skazujący Artona, został skasow any z po­
wodu wniesionego zażalenia nieważności. Arton 
bronił się w W ersalu rozpaczliwie i użył w szel­
kich możliwych środków, ażeby się oczyścić od 
ciężących na nim zarzutów; nic to jednak  nie 
pomogło: przysięgli uznali go winnym  i t r y ­
b u n a ł  s k a z a ł  g o  n a  o ś m l a t  w i ę z i e- 
n i a.

W toku procesu Arton w yraził życzenie, iż 
chce być także pociągniętym  do odpow iedzial­
ności za zarzuconą mu k o r u p c y ę  p o l i t y ­
c z n ą ,  gdyż sprzykrzyło  mu się być kozłem 
ofiarnym i pokutow ać za winy drugich; wyto 
czy wszy zaś przed trybunałem  spraw ę panam 
ską, będzie m iał sposobność uspraw iedliw ić się. 
W tym  celu prosił prokuratoryę, aby poczyniła 
odpowiednie kroki u w ładz angielskich, by mógł 
stanąć przed sądem oskarżony o korupcyę. Ż ą­
danie to zrobiło w ielką sensacyę; oddaw na bo­
wiem starano się wydobyć od Artona jego  taje­
mnice polityczne, odnoszące się do przekupstw  
panam skich, ale dotychczas nie chciał tego uczy­
nić. Prokuratorya, k tóra  sam a oskarżała  Artona 
o przekupstw o polityczne, będzie m usiała teraz 
zadość uczynić życzeniu oskarżonego, i ja k  się 
zdaje nie będzie naw et potrzeby zwracać się do 
władz angielskich, gdyż w edług opinii najzdol­
niejszych praw ników , oskarżony sam może zrzec 
się korzyści, zaw arow anych dla niego przy w y­
daniu go przez obce państwo. Anglia, w ydając 
Artona, zrobiła zastrzeżenie na jego  korzyść, 
żc ma prawo nie odpowiadać na kw estye d o ty ­
czące przekupstw  panam skich, jak o  na kw estye 
politycznej natury ; skoro zaś Arton sam się 
zrzeka tego p rzy w ile ju , prokuratorya francuska 
może mu wytoczyć proces polityczny.

D zienniki radykalne i socyalistyczne z rado­
ścią pow itały zapowiedź nowego skandalicznego 
p ro cesu , który ponownie p o staw  pod pręgierz 
brudy panam skie i może okazać się dla partyi 
um iarkow anej nader kom prom itującym . U m iar­
kowane zaś dzienniki okazują , pozornie p rzy­
najm niej, zupełny spokój, i u trzym ują, że Arton 
nie zna żadnych tajem nic, prosząc zaś o docho­
dzenie w spraw ie kornpcyi politycznej, chciał 
tylko w płynąć na sędziów przysięgłych, by go 
nie traktow ali, jak o  zw jk łeg o  zbrodniarza, lecz 
jak o  przestępcę politycznego.

Nic wiadomo, co Arton w yda a co zatrzym a 
przy sobie, ale zdaje s i ę , że agent barona Rei- 
naeha, używ any przezeń do przekupyw ania de­
putowanych i senatorów, musi mieć w swych 
rękach niejednę ta jem n icę , k tóra może skom ­
promitować tego lub owego z francuskich poli­
tyków, i owa głośna lista  104 przekupionych 
może wreszcie zostać ujawnioną. Okoliczności te 
nadają spraw ie Artona niemała doniosłość.

Sprawy gmin i powiatów.
(Pv.nos.-c posiedzenie krakowskiej Ttady powia­

towej).
Wczoraj zebrała  sit; po raz pierwszy k rakow ­

ska Rada powiatowa, w nowym swym, osta- 
tniem i w yboram i określonym , składzie. Jak  
wiadomo, po raz pierwszy niniejsza własność 
w ybrała  w szystkich dw unastu członków z po­
śród włościan, którzy też w tej, n iebyw ałej do­
tąd liczbie zasiedli wczoraj w Radzie pow iato­

wej. Szczegóły ukonstytuow ania się Rady po­
daliśm y wczoraj. — Niemniej jed n ak  zna­
mienne było stanowisko, jakie zaraz z po­
czątku mniejszość, co p raw da, bardzo pr 
w ażna, zajęła wobec większości Rady. W szyst­
kie wybory, tak  prezydyum , ja k  W ydziału, od­
były się przy solidarnej a stanowczej opozycyi 
włościan. Pomimo zaostrzającej się dyskusyi, w 
której pos. W ó j c i k  zabierał zwykle głos jak o  
rzecznik w łościańskich członków Rady, posie­
dzenie dobiegło końca tak , że wyczerpano cały 
porządek dzienny. Przebieg obrad był nastę- 
pujący :

Zagaił obrady del. L a s k o w s k i  w zywając 
do wyboru przewodniczącego, którym  wybrano 
p. S tanisław a B a d e n i e g o  z Branic. P. dele­
gat wręczając przewodniczącem u ak ta  wyborcze 
zauw ażył, że wybór Błażeja C z e p c a  z m niej­
szej własności je s t nieważny, gdyż Czepiec je s t 
pisarzem gm innym , a więc jak o  p ła tny  funkćyo- 
naryusz gm inny, w myśl ordynacyi wyborczej, 
nie je s t w ybieralny. K om isje do spraw dzenia 
wyborów rozpoczęły zaraz swoją czynność i 
zdały  z niej sprawę. P. O ż e g a l s k i ,  jako re­
ferent komisyi dla wy bon) w z mniejszej w ła­
sności, zaproponował uznanie w szystkich wybo­
rów, z w yjątkiem  w yboru Błażeja C z e p c a .  
W nioski referenta uchwalono 14 głosam i (w ięk­
szej własności i handlu) przeciw I I głosem 
włościańskim .

Dotychczasowy prezes Rady p. Alfred M i- 
l i e s k i  ośw iadczył, iż po ill) latach pracy w 
Radzie, dalszego wyboru, ze względu na stan 
swego zdrowia, nie przyjm ie. Mówca zapropono­
w ał na swego następcę p. Franciszka P a s z ­
k o w s k i e g o .

P. S k i r 1 i ó s k i Jan  wy raził ustępującem u 
prezesowi podziękowanie za dotychczasowa! pracę; 
p. R a z o w s k i  w yraził mu uznanie imieniem 
włośebui.

W  kwesty i wyboru prezesa zażądał p. W ój- 
c i k  F ranciszek  przerw ania o b rad , aby w ło­
ściańscy członkowie Rady mogii powziąć decy- 
zyę w tej ważnej spraw ie. Gdy jego żądaniu 
stało się zadość, ośw iadczył p. W ó j c i k  po o- 
tw arciu posiedzenia, że nietylko imieniem swo­
ich kolegów, lecz imieniem c a ł e g o  p o w i a -  
t u* protestuje przeciwko wyborowi p. Paszkow ­
skiego. Im ieniem  włościan przedłożył p. W ójcik 
następujące postulaty: wybór w łościanina, jalto 
wiceprezesa, jednego w łościanina do W ydziału 
z pomiędzy dwóch, przez całą  Radę w ybiera­
nych, pięciu włościan do W ydziału p o w i a t o ­
w e j  K a s y  o s z c z ę d n o ś c i ,  jednego w ło­
ścianina, ja k o  delegata do R ady szkolnej okrę­
gowej. Są to —  zdaniem mówcy —  żądania 
spraw iedliw e, powinna je większość przyjąć, 
jeżeli słowa o harm onii i zgodzie nie m ają być 
frazesami. „Inaczej —  mówił, —  dajecie nam, 
panowie, broń w rękę".

Przystąpiono do w yborn prezydyum , W ięk­
szością 14 głosów przeciw  J1 w łościańskim  w y­
brano prezesem p. F ranciszka P a s z k o w s k i  e- 
g o , k tóry  w dłuższem przem ówieniu dziękow ał 
za w ybór i w yraził zdziwię .ie z powodu dane 
go mu przez p. W ójcika, imieniem włościan, 
wotum nieufności. Mówca w yraził nadzieję, że 
w zakresie działan ia R ady powiatowej nie bę­
dzie pola do w alk  politycznych, gdyż na g ru n ­
cie dobrej adm inistracyi powiatu i jego ekono­
micznych potrzeb wszyscy, bez różnicy stron­
nictw, z pożytkiem  piacow ać mogą

N a to odpow iedział p. W  ó j c i k , że chce 
w ierzyć, iż słow a nowo w ybranego prezesa o 
bezstronności, nie będą ty lko echem, odbijają- 
cem się o ścianę. D o t ą d  R a d a  p o w i a t o w a  
b y ł a  b i u r e m  a g i t a c y j n e m ;  oprzeć się 
temu na przyszłość musimy stanowczo. Jeżeli 
teraz wybierzecie panowie wiceprezesem  w ło­
ścianina, to może nstać waśń. Jeżeli w ybór nie 
w ypadnie po naszej myśli, to będziemy w ie­
dzieli, jak  pójść.

Prezes P a s z k o w s k i  proponuje na w ice­
prezesa p. Jan a  S k i r 1 i ń s k i e g o , podnosząc 
jego  dodatnią i gorliw ą pracę dla powiatu. — 
W łośeianie W lazło i Czekajski popierają k an d y ­
daturę p. W ó j c i k a .

W głosowaniu p. Jan  Skirliński w ybrany zo­
sta ł w ieeprezesem  14 głosam i. P . W ójcik o trzy­
m ał 1 1 głosów . P. Skirliński podziękow ał za 
w ybór; reprezentantom  zaś mniejszej w łasności 
ośw iadczył, iż choć nie m ają oni do niego zau­
fania, on pozostanie zawsze przyjacielem  w ło­
ścian i będzie zawsze po ich stronie tam, gdzie 
słuszność i spraw iedliw ość nakazują. (Oldaslci).

Przed wyborem dw unastu członków W ydzia­
łu  K asy powiatowej oszczędności, w łościanie 
zażądali przerw y posiedzenia. Po otw arciu po-

to dziękują, a ci,.co ją  widzieli, niech P ana Je ­
zusa o zapom nienie proszą.

—  To wyście ją  może widzieli ? — zapytano 
z odcieniem trwogi i zdumienia.

- Widzieć, tom je j ta  nie w idziała, ale s ły ­
szeć, tom ją  słyszała.

—  Jakże to było ?
A wtem dziewczątko, co w ielką chorobę 

cierpiało, porwało się nagle z łóżka, usiadło na 
posłaniu i radośnie zakrzyklo:

— Wiem już , wiem! W szystko wiem! Śnieg— 
to siwe w łosy; deszcz —  łzy ; m uzyka — to w 
starych piersiach przedśm iertelne granie; p rzyja­
ciele — zęby; las —  laska. Wiem wszystko! 
Z agadka wasza to stary  człek!

„ P i ę t n a s t a "  aż w ręce z podziwu nad ro­
zumem dziecka k lasnęła, a ono kończyło:

— .Ładna w asza zagadka; p iękna wasza za­
gadka; niema co, piękna, ale n ijaka. Bo gdzie- 
by zaś stary  człow iek p łaka ł, kiedy starego 
każdy przyodzieje i każdy pożywi. S tary  czło­
wiek niem a czego płakać, nie...

T w arzyczka dziecka rozprom ieniona z powo­
du rozw iązania zagadki radosną d u m ą, nagle 
pobladła, a z pod powiek , które la ta ły  nerw o­
wo, ja k  sk rzyd ła  trzym anego na szpilce m otyla, 
poczęły spływ ać łzy. D ziew czynka osunęła się 
na poduszki i cichuteńko p łak a ła ...

M' że przyszła jej na myśl w łasna młodość, 
stokroć sa ucniejsza od najsm utniejszej starości; 
młodość, k tóra  sam a radzić sobie jeszcze nie u». 
m iała, a n ik t je j „przyodziać" i „w yżyw ić" ni 
chciał ?

Ale męki ,  przez k tórą  przechodziła ta młoda 
dusza, n ik t nic rozum iał, n ik t je j naw et nie zau­
ważył...

„ D z i e w i ę t n a s t a " ,  skończy tvszy cząstkę 
różańca, ucałow ała m iedziany krzyżyk i odw ró­
ciła się do ściany, próbując zasnąć. „ D w u n a ­
s t a 11 suchą bułkę p o ły k a ła , a Milcia z Florką, 
zupełnie już  pojednane, czytały , siedząc na w a­
dze, „Trzech M uszkieterów".

„Dz i e s i ą t a " , k tó rą  gryzł tyfus, w yciągała 
przed siebie drobne, białe rączęta, z uśmiechem 
chw ytała niew idzialne dla innych kw iaty , — 
w iła wieńce i na w ypełzłej derce je u k ład a ła , 
a ta, przy której zawsze sta ła  śmierć, ja k  gdy­
by pogodzona z tą  m y ś lą , poczęła się do niej 
uroczyście przygotowywać.

U klęk ła  w pośrodku sali, pod gazowym św ie­
cznikiem  , w yjęła z zanadrza zżółkły, mocno 
zniszczony egzem plarz „Przeraźliw ego cclia trą ­
by ostatecznej" i głosem strasznym , ja k b y  z czy- 
ścowej otchłani się dobyw ającym , modlić się na 
nim poczęła:

—  W Imię Ojca i Syna i Ducha Świętego. 
Amen. P a rag ra f trzeci. K onanie chorego;

„A gdy nastąp i ostatnie konanie,
„Raz się puls porwie, drugi raz ustanie, 
„Ciało zaś ziemią zacznie się pokrywać, 

„Piękności zbywać.
„W  słup oczy pójdą, s traszn :e tw arz zbiednieje, 
„K w iat najpiękniejszej urody zwiędnieje,
„A piersi ciężko robić nie przestaną,

„Aże ustaną.
„Nos się zaostrzy, usta po.sinieją,
„M7*wić nie mogą, ani też umieją,
„Język  odrętw iał, gard ło  w iejąc clirapi — 

„Chorego trap i" .

A reszta, chorych obstąpiw szy „ s z e s n a s t ą " ,  
ciekaw ie badała .

— Jakże  to było z tą śm iercią ? Więc s ły ­
szeliście j ą '?

—  A no, jak było ? K iedyśm y jeszcze z „m o­
im " w Środowicy kom orow ali, ległam  ja  raz 
do sp an ia , a podle okna l i g a ł a m  - i śpię. 
S p ię , a tu ci cosi do okna: puk... pul— Tak 
we mnie zaraz serce zakołatało  i m yślę sobie: 
N ajśw iętsza panienko! pewnikiem  żandarm , albo 
śmierć. W ięcem tylko plachcinę na głow ę na- 
c iąg la  i leżę u stra szo n a , ażem w tym  strachu 
usła. Usla ja  i śpię, a tu ci znowu do okna cosi: 
puk... puk... T ak  ja  już  teraz całkiem  na sercu 
przerażona, na „ m o j e g o "  zaw ołałam : K antek! 
A on powiada: „Czegóż się drzesz po nocy, głu 
pia ?“ T ak  ja mówię: Bez dwa razy cosi do
okna pukało; pewnikiem żandarm , albo śmierć! 
Dopiero „ mó j "  powb-da: „W yżryj! Przeżegnaj
się i wyżryj! Bo jeśli to żandarm , to z tego 
może być w ielka rzecz; z tego może być k ry ­
m inał".

Takem  ja  się przeżegnała i gotowałam  się 
iść , ale mi s:ę w łaśnie pod ten czas dziecko 
w kołysce rozwrzeszczało. Nimem ci je  przew i­
nęła, nimem ci je  nakarm iła, iuż i dnieć poczy­
n iło , bo to było na leeie i noc stała krótka

Chore, które podczas opow iadania nogi pod­
kurczyły  i poprzysiadały z trw ogi, z szyjami 
w yciągniętem i, z otwartem i szeroko oczyma, 
utkwionem i w opow iadającą, czekały dalszego 
ciągu. Ale kiedy „ s z e s n a s t a "  chwilę długą 
m ilczała, poczęły nalegać ciekawie:

— No, i co? No, i co?
—- No, i nic. Tylko mi nazajutrz grubarka 

m ówiła, com dobrze zrobiła, żem nie otw orzyła

okna, albo chałupy, bo to pewnikiem  była 
śmierć.

„ C z t e r n a s t a " ,  k tóra przed tatusiem , pija- 
nicą, w traw ie się kryjąc, w iększą część m ło­
dości na cm entarzu spędziła, a śmierci nie w i­
działa, poczęła w swój zw ykły  sposób drwić:

—  Takźeśeie m ądrzy, i bardzo! U m ierają lu­
dzie, bo w Jadam ie zgrzeszywszy, um ierać m u­
szą. Ale śmierci do chodzenia po tym  świecie 
n ijakiej nie ma.

Ale „ s z e s n a s t a "  rzuciła się gniew nie:
—  ^ y jj tf i  jestem , i wiem, co mówię!
Słuchające opow iadania o śmierci podzieliły

się na dw a obozy: jedne  trzym ały z „ c z t e r ­
n a s t ą " ,  drugie z „s z e s n a s t ą ;‘. Ale kto był 
w łaściw ie za kim , trudno było w ym iarkow ać, 
bo w sali w szczął się już od chwili gw ar, k tó ­
ry zwolna przechodził w piekielny hałas....

„ D z i e s i ą t a "  głosem rozpaczliwym  poczęła 
wzywać pomocy „mamci złotej" i „dyam ento- 
wego ta tk a" , bo oto znowu jak ie ś  nieznane i 
niew idzialne moce drutam i oplatać ją  zaczęły. 
Milcia z F lo rk ą , porzuciwszy „M uszkieterów", 
w róciły do sporu o złam aną b ryk lę , a „ o ś m-  
n a s t a " ,  k tóra  wciąż jeszcze pod gazowym 
św iecznikiem  klęcząc, żółtym  palcem po w ytar­
tej książczynie suw ając, z powodu brakujących 
kartek  nie dokończyw szy „konania", nagle do 
„p iek ła" się dostała, głosem ćoraz więcej trw o­
gą i rozpaczą nabrzm iałym , czytała:

„Póki Bóg Bogiem jest nieodinieniony,
Póty będzie cierpiał człowiek osądzony".
„A kiedyż Pan Bóg byc i żyć przestanie r" 

„Głupie pytanie!"
A z pomiędzy tego chaosu ludzkich rozmów,

jęków  i naw oływ ań, odcinał się najw yraźniej 
głos h isteryczki, która miotając się na łóżku, 
jak  skaleczone zw ierzę, broniła się zajadłe 
przed czynionemi je j zarzutam i, że je s t zdrowa, 
że m ogłaby pójść do domu, że po próżniey in­
nym miejsce zabiera.

W tem, w progu, pojaw iła się zadyszana po- 
sługaczka.

—  Stulić gębę i spać! — zaw ołała szo rstk o .— 
D oktor idzie.

Poskoczyła na środek sali i gaz skręciła.
A na sali zapanow ało trwożne zam ięszanie, 

jak  na pensyonacie za nadejściem  profesora. 
Chore w grubym mroku zdążały do swoich łó ­
żek i pod w ypełzłem i derkam i uk ładać się za­
częły. D ały się też zaraz słyszeć ciężkie we­
stchnienia i tłum ione jęk i. Bo oto dolegliwości 
wszystkich, znieczulone chwilowo doznanemi 
wrażeniam i, odezw ały się z podwojoną siłą.

A lekarz szedł istotnie. Szedł na palcach
i płomień świecy, k tórą  trzym ał w lewej ręce,
praw ą osłan iał starannie, by nie razić chorych.
Szedł zwolna i zatrzym ując się p rzy  kaidem
łóżku, nad cierpiącem i pochylał się troskliw ie.
Tu daw ał krople uspokajające, tam  usypiające 
proszki, dysponow ał kom presy, pocieszał, na­
dzieją lepszego ju tra pokrzepiał....

W yszedł —  a w sali zapanow ał tak i błogi
spokój, ja k  gdyby ją  okrążył by ł —  nie le­
karz  —  lecz cichy i p iękny geniusz snu — lub 
niemniej piękny —  geniusz śmierci.

Teresa Klemensiewicz.
W Szalowej, 31 stycznia 1896 r.
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siedzenia p. W ó j c i k  oświadczył, że ponieważ 
w łościanie przy dokonanych obecnie wyborach 
byli ignorowani, więc nie będą brać udziału w 
dalszym wyborze. Mówca podnosi, że s y n d y ­
k i e m  K a s y  j e s t  p. dr  K i r c h m a y e r ,  a 
n a d z o r c ą  j e g o  o j c i e c .  W łościanom robi 
się trudności w udzielaniu k redytu ; spekulanci 
zaś otrzym ują pieniądze, czego dowodem kryda 
Wohlfeldów.

W odpowiedzi na zarzuty  p. W ójcika zabie­
rali głos pp. Milieski, W ł. F ischer i prezes 
Paszkow ski, w yjaśniając, że syndyk załatw ia 
ty lko spraw y praw ne, i na bieg interesów  K a­
sy nie m a żadnegc w pływ u; że p. Jan  K anty 
K irchm ayer je s t jednym  z sześciu członków ko- 
misyi kontrolującej, więc sam ow ładnie o niczem 
decydować nie może, należy zaś do najbardziej 
pracow itych członków kom isyi; że k redy t w ło­
ścianom udzielanym  jest zawsze z w szelką bez­
stronnością i gotowością, że rozwój kasy  i w zra­
stające k ap ita ły  w ym agają większego ko ła  od­
biorców, i dlatego kredy t udzielanym  je s t także 
innym  osobom, dającym  g w aran c ję  bezpieczeń­
stw a; że na krydzie W oklfeldów kasa nic nie 
straciła , i że wogóle, oprócz jednej, drobnej 
3traty wekslowej, innych s tra t nie ma. Prezes 
Paszkow ski prosił nadto reprezentantów  wło- 
cian, aby podawali do jego wiadomości nazw i­
ska w łościan, którzy  mieli być narażeni na od­
mówienie kredytu.

Przystąpiono do dalszych wyborów, znanych 
już  z wczorajszego naszego spraw ozdania, a do­
konanych większością 14 głosów przeciw  11-tu 
głosom włościańskim .

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  7 listopada.

S e j m i k  r e l a c y j n y  odbył się w Nowym 
T argu  2 bm. zw ołany przez ordynata Tadeusza 
C z a r k o w s k i e g o .  P . Czarkowski zaznaczył, 
że nie należy w Sejmie do ż a d n e g o  s t r o n ­
n i c t w a ,  ani klubu, gdyż wychodzi z tej zasa­
dy, że nie je s t posłem „klubow ym ", ale posłem 
na Sejm, a m ając w olną rękę, głosow ał zawsze 
z przekonania, że spraw a, za którą głosuje, je s t 
słuszną. Przedstaw iw szy w ynik prac ubiegłej 
kadencyi sejmowej mówił o klubie w łościańskim  
w Sejmie i o tak  zw. „stronnictw ie ludowem" 
i ośw iadczył, że zawsze szedł ręka w rękę z 
klubem  włościańskim , bo przekonał się i w idział, 
że wszelkie wnioski posłów Potoczka. K ram ar- 
czyka, K rępę i innych należącjrch do klubu 
w łościańskiego, staw iane były  jasno i zrozumia­
le, w yrażały  zawsze istotną obronę lub rzeczy­
wiście potrzeby ludu włościańskiego. Dlatego 
poseł zawsze był w ścisłym  zw iązku z klubem 
w łościańskim , klub ten popierał i z klubem  tym 
bardzo często głosow ał. W yborcy uchwalili p. 
Czarkowskiem u zaufanie.

przeciw niego. E skorta honorowa tow arzyszyła 
mu w drodze z I la rra r  do Szoy. D nia 7 pa­
ździernika przyjął M e n e 1 i k urzędownie Neraz- 
ziniego, k tóry  w ręczył mu listy uw ierzytelnia­
jące. Spotkanie to miało bardzo serdeczny cha­
rak ter. Menelik zw ołał natychm iast najwpływo- 
wszych dostojników z okolicy do Adi-Sababa, 
aby byli obecni przy rokowaniach.

Nerazzini sądzi, że m isya jego znajduje się 
na dobrej drodze. Chęć zaw arcia pokoju je s t 
powszechną w całym  kraju , lecz panuje jeszcze 
silne podejrzenie, iż W łochy zmienią postawę. 
Z jeńcam i, których liczba wynosi około 1.300, 
obchodzą się Abisyńczycy po ludzku i nic ogra­
niczają ich wolności osobistej. Nerazzini odw ie­
dza jeńców  i może ich także u siebie przyjm o­
wać.

Rokow ania skończą się prawdopodobnie j e ­
szcze w listopadzie, lecz wiadomość o rezu lta ­
cie dojdzie prawdopodobnie dopiero w grudniu 
do w ybrzeża, skąd zakom unikują ją  Włochom 
w drodze telegraficznej.

K R O N I K A .

D z i e n n i k i  b i s m a r k o w s k i e  zapew nia­
ją, ponownie, iż A ustrya i W łochy znały  treść 
tajnego trak ta tu  niemiecko - rosyjskiego. Dla 
skonstatow ania tego faktu powołują się na 
św iadectw o C r i s p i ' e g o  i K a l n o k y e g o .

Wobec tego stwierdzono w Berlinie, iż Au­
strya  i W łochy w iedziały w praw dzie o istn ie­
niu trak ta tu , lecz n i e  z n a j ą  o n e  do^ d z i ­
s i a j  j e g o  s z c z e g ó ł ó w .  Na ogłoszenie ich 
nie można wcale liczyć, albowiem ani Niem cy, 
ani Rosya nie zgodziłyby się na to.

Co do odrzucenia prolongow ania trak ta tu  ze 
strony Niemiec piszą bism arkow skie Leipziger 
Neueste N achr . :

„W niosek o przedłużenie przym ierza posta­
w iła  Rosya j e s z c z e  p r z e d  u s t ą p i e n i e m  
ks .  B i s m a r k a ,  k tóry  prawdopodobnie nie 
chciał wtenczas podać się do dym isyi, gdyż 
miał powód obain lać się, że nowy prąd na dw o­
rze pruskim  stawi opór w znowieniu przym ierza 
z Rosyą. O ile obawa ta  nie by ła  płonną, p rzy­
szłość okazała. W ymuszona prośba o dymisyę, 
na której ogłoszenia dotąd darem nie czekam y, 
w ysunęła prawdopodobnie na pierw szy plan 
powyższy punk t zapatryw ania, obok drugiego, 
k tóry  odnosił się do dem okracji socyalnej i po­
lityk i parlam entu niem ieckiego".

Zwycięstwo M elinda.
Oncgdaj toczyła się w Izbie deputow anych 

d y sk u s ja  nad interpelacyą J a u r ć s a  w sp ra ­
wie rozruchów w Oarmaux. Ja k  wiadomo, przed 
kilku  dniam i odbyło się uroczyste otwarcie fa­
bryki s z ł ła  w A 1 b i , założonej przez robotni­
ków  z powodu pam iętnego stre jku  w Carmaux. 
Deputow ani-socyaliści, k tórzy  byli na otwarciu 
fabryki z J a u r ć s e m  na czele, udali się także 
do Carm aux, gdzie robotnicy pow itali ich n ie ­
przy jazną dem onstrac ją , a polieya zmuszona 
by ła  rozwiązać zgrom adzenie robotnicze.

Jaures dla złagodzenia w rażenia zw alił całą 
winę na rząd i policyę i wniósł w tej spraw ie 
interpelacyę. D yskusya nad interpelacyą była  
bardzo burzliw ą. Jaures, Goblet i M illerand bar 
dzo zręcznie atakow ali rząd, ale m inister spraw  
wew nętrznych B a r t h o u bronił się niemniej 
zręeznie. Jeden  z mówców nazw ał p. Barthoua 
nieuczciwym, co w yw ołało ogromną wrzaw ę 
w Izbie i protesty ze strony m inistra.

Pośród k ilkakro tn ie  w znawiającej się wrzawy 
Barthou bronił polityki rządu, k tó rą  przeciw sta­
wił jako p o l i t y k ę  z j e d n o c z e n i a  i s o  
c y a l n e g o  p o k o j u  knowaniom  socyalistów, 
które nazw ał p o l i t y k ą  n i e n a w i ś c i  i r o z  
d w o j e n i a .

Ostatecznie Izba przyjęła m otywowany porządek 
dzienny, pochw alający działanie rządu, 316 gło 
sam i przeciw  238 glosom, odrzuciwszy nagany 
w niesione przez Jau resa  i Gobleta. M inisterstwo 
M ć 1 i n e’a odniosło tym sposobem nowe zwy 
cięstwo w Izbie; atoli dzienniki radykalne n a ­
zyw ają je zwycięstwem Pyrrhusow em , ponieważ 
osiągnięte zostało jedynie przy pomocy praw icy; 
w iększość republikanów  ośw iadczyła się w tym 
w ypadku przeciwko rządowi.

Z  R zym u.
Agencya Stefaniego donosi z D j i b u t i  pot 

datą wczorajszą:
K uryer, który przybył tutaj z Adi-Sebaha 

d o n o si, iż major N e r a z z i n i  6 października 
przyb . ł do Adi Sehaba w tow arzystw ie eskorty 
liczącej 6' 0 zbrojnych ludzi, k tórą  w ysłano na­

K r a k ó w ,  7 listopada.
Przed 30 laty. Pomiędzy więźniami polityczny­

mi na Syberyi powstała myśl rozbrojenia nielicznych 
i rozrzuconych oddziałów armii rosyjskiej i oswo­
bodzenia siebie i wyzwolenia Syberyi przy ich po­
mocy z pod władzy Rosyi. Jak zwykle, z powodu 
niesystematycznego wykonywania p lanu, zamiary 
spełzły na niczem, narażając tylko przywódców 
spisku na karę śmierci. Część wygnańców polskich, 
pracująca przy budowie drogi, koło Amuru, posta 
no wiła nie czekać na urzeczywistnienie się planów 
Jarosława Dąbrowskiego i rozpocząć akcyę czemprę 
dzej. W tym celu jeaen z nacżelntk(^w'sptsfeK/. C ê- 
liński, porozumiał się z wybitniejszymi powstańca- 

Szaramowiczem, Pankowskim, Kwiatkowskim i 
Eliaszewiczem. Zdecydowali się oni na razie w 2G0 
osób uderzyć na mały pilnujący ich oddział mo 
skiewski, co im się z początku udało. Na wieść o 
powstaniu, Moskale wysłali przeciwko nim 400 
piechoty i 300 kozaków buryackich, — siłę , z 
którą nasi mogliby się zmierzyć, gdyby nie to, że 
nie było zgody pomiędzy nimi. Celiński, zebrawszy 
dwa plutony konne w sile 100 ludzi, poprowadził 
je ku Chinom Pozostała garstka postanowiła bro 
nić się na miejscu, osaczając most na rzece Mi- 
szyczysze, i dzielnie się biła lecz amunicji star­
czyło jej zaledwie na kilkanaście strzałów. Moskale 

początku cofali się i gdyby rokoszan większa 
była liczba, niechybnie czekały Rosyę wielkie klę­
ski. Należało tylko opanować statki na B ajkale; 
brzegi jeziora były podminowane. Wysadziwszy je 
w powietrze, można było zająć Irkuck, skutkiem 
czego rzuconoby popłoch na całą Syberyę. Tym­
czasem garstka naszych, dobrowolnie uszczuplona, 
poszła w rozsypkę, tułając się po lasach i żywiąc 
się przez 24 dni tylko korzonkami. Wszystkich, któ­
rych śmierć nie oszczędziła, wyłapali Moskale. Sąd 
nad powstańcami w Irkucku prowadził znany po­
lakożerca M il u t i n .  Na śmierć przez rozstrzelanie 
skazani zostali: Gustaw Szaramowicz, Kotkowski, 
Celiński, Rajnert i Wroński. Z liczby innych uczest 
ników buntu co dziesiątego rozstrzelano, resztę ska 
zano na katorgi i 50 pletni.

Smutny ten wyrok wykonano przed laty trzy­
dziestu 8 listopada 1866 roku. (Orion).

Z Akademii umiejętności. Dnia o b. m., tj. w
poniedziałek o godzinie i> wieczór, odbędzie się po­
siedzenie zwyczajne wydziału filologicznego, na któ 
rem członek p. Tretiak przedstawi rozprawę p. 
Cyryla Studzińskiego, p. t. „Charakterystyka i ge­
neza dzieł Ambrożego Metlińskiego. Następnie od­
będzie się posiedzenie ściślejsze.

Drugi bezpłatny odczyt dra Józefa Zanietow- 
skiego „O czynnościach odżywczych ustroju" odbę 
dzie się jutro w niedzielę o gudz. 3 po południu 
w gimnazyum św. Anny.

Pogadanka na tenże sam temat odbędzie się we 
czwartek 12 b. m. o godz. 7 wieczorem.

Jubileusz trzydziestoletniej służby nauczycielskiej 
obchodził dzisiaj dyrektor III gimnazyum w Kra­
kowie, p. Stanisław S i e d l e c k i .  Grono nauczy 
cielskie zakładu, któremu przewodniczy, złożyło mu 
dzisiaj z tego powodu, przez usta swego rzecznika, 
ks. prof. P u s z e t a , najszczersze życzenia wraz 

wyrazami głębokiego uznania za jego dotychcza­
sową pracę.

Pomimo właściwej sobie skromności zyskał sob.e 
rzeczywiście dzisiejszy jubilat nietylko u swoich 
kolegów zawodowych, lecz i w szerszych sferach 
miasta i kraju dobrze zasłużone uznanie za cichą, 
pełną poświęcenia i prawdziwie ojcowskiem do mło­
dzieży przywiązaniem nacechowaną pracę. Dyr. Sta­
nisław Siedlecki, jako profesor w gimnazyach kra­
kowskich, zostawia niezatartą pamięć wśród całych 
zastępów swoich uczniów, którzy wybitne dzisiaj 
zajmują już stanowiska, a którzy zawsze z wyso­
kim szacunkiem o swoim dawnym wspominają pro 
fesorze. Zamiłowany w swoim zawodzie, wyrozu 
miały dla uczniów, pełen serdecznej życzliwości 
dla kolegów, umiał dzisiejszy jubilat zaskarbić so 
bie szczerą sympatyę u wszystkich, którzy z nim 
się stykali.

Głośna spraw a o defraudacye cłowe, wyto
czona przed parn laty przez krakowska powiatową 
dyrekcyę skarbu przeciw 270 kupcom izraelitom 
Krakowa, Oświęcimia, Chrzanowa, Biały i innych 
miast Galicyi, ostatecznie została załatwioną. Jak 
wiadomo, wszyscy z oskarżonych obwinieni byli < 
sprowadzanie do kraju różnorodnych toyarów prn 
skich i niemieckich w ogóle w drodze kontrabandy 
tj. bez opłaty ustanowionych ceł. W taki sposób 
zaopatrując się w towary, czynili oni kupcom rze 
telnym konkurencyę handlową wprost przygnębia­
jącą, żaden bowiem z kupców, w legalnej drodze 
sprowadzających towary zagraniczne, nie był 
stanie sprzedać ich po tak niskich cenach, jak ci 
którzy umieli podstępami i szachrajstwem uwolnić 
się od opłat cłowych, nieraz bardzo znacznych, 
od kosztów transportu koleją. Praktykowali oni 
wykryte nadużycia, o ile urzędownie zdołano stwier 
dzić, przynajmniej przez sześć lat. Ile ucierpiał 
na tem rzetelnie prowadzony handel chrześcijański 
pojąć nie trudnw, jeżeli się zważy, jak  olbrzymią 
była liczba tych kupców żydowskich, którzy oszu 
kańczy ten proceder przez tyle lat bezkarnie pro 
wadzili. Jeżeli istotną zasługą władz skarbowych 
jest wyśledzenie i zapobieżenie spełnianiu tego ro 
dzaju oszustw, to jednocześnie nasuwa się pytanie 
gdzie były owe władze przez tyle la t ,  skoro po

dobne praktyki na niepowetowaną szkodę uczciwe­
go handlu w kraju naszym mogły być praktyko­
wane. Prawda, iż oszukańcze praktyki prowadzone 
były z perlidyą i wyrafinowaniem , przecliodzącemi 
miarę wszelkich pospolitych przestępstw, wszakże 
tak długie trwanie ich nie zbyt pochlebnie świad­
czy o czynności władz skarbowych w nbiegłych 
latach.

O potwornych rozmiarach sprawy dać może wy­
obrażenie fa k t, iż wyrokiem sądu wyższego dla 
spraw dochodów skarbowych we Lwowie, jako są 
du I instaneyi, oskarżeni w liczbie około 200 osób, 
kupcy, sami żydzi, skazani zostali po przeprowa­
dzonej rozprawie na kary pieniężne, wynoszące ra­
zem przeszło 600.000 itr ., tudzież na kary wię­
zienia, wynoszące razem dla wszystkich przeszło 
sto lat. Obecnie obwinionym doręczono wyrok II 
instaneyi, wydany przez najwyższy sąd w Wiedniu, 
a wyrokiem tym ostatecznie z bardzo małemi zmia­
nami potwierdzony został wyrok pierwszej instan- 
cyi. Akta śiedcze w tej sprawie wypełniają cztery 
olbrzymie skrzynie, wagi przeszło 10 cetnarów, 
bam zaś wyrok obejmuje około 300 arkuszy pi­
sma. Wykrycie i ukaranie winnych tych oszukań­
czych manipulacyj z prawdziwą wdzięcznością przyj­
mują do wiadomości wszyscy rzetelni kupcy w kra­
ju naszym, a władze skarbowe, w szczególności zaś 
krakowska dyrekeya skarbu , której energicznie 
przewodniczy książę Aleksander Poniński, zjednają 
sobie istotną wdzięczność tych sfer, jeżeli i nadal 
bacznie zechcą śledzić i karać nierzetelną, na oszu­
stwach jedynie polegającą, podstępną konkurencyę 
handlową, wobec której uczciwy handel czuje się 
bezsilnym, a obecnie z każdym niemal rokiem , na 
wielką szkodę całego kraju, nie podnosi się on, lecz 
upada.
‘ -Listę przedmiotów zgubionych w Krakowie w 
czasie od 1 do 30 września b. r., a przez uczci­
wych znalazców złożonych do rąk odnośnych władz, 
interesowani przeglądać mogą w Administracyi na­
szego dziennika w godzinach binrowych. Nadmie- 
niaffiy, iż w rzędzie cenniejszych przedmiotów do 
odebrania SU' książeczki kas oszczędności, pierścio­
nek złoty z turkusami i -2- bryk.mami, oraz napi 
sem : „ukochanej Stanisław", nadto odebrany od 
osoby podejrzanej pierścień z kamieniem, na którym 
wyryty jest herb, zegarek znaleziony przez jednę 
z wieśniaczek itd.

Z „Sokoła". Program wieczorku gimnastyczne­
go w „Sokole" krakowskim, jutro w niedzielę od­
być się mającego, jest następujący: Część I :  Ćwi­
czenia wolne (zapasy, 5 obrazów); ćwiczenia w za 
stępach na przyrządach ; chór m ęski; igrzyska. 
Część II: Ćwiczenia na podwójnym drążKu ameryk.; 
zawody w skoku w w yż; chór m ęski; piramidy na 
drabinach. Początek o godz. 7 wieczorem.

Na wystawę Towarzystwa przyjaciół sztuk pię 
knych nadeszły: Góralczyka „Zdobycz"' (grupa z 
wosku); Kochanowskiego Lucyana „Typ klasztor­
ny" (rysunek orygin.), „Głowa Włoszki", „Przed 
kuźnią" i „W słońcu" (akwaforty); Malczewskiego 
Jacka „Wnętrze cerkwi": Wyczółkowskiego „Chry­
stus na krzyżu"; Tichego Karola „Studyum z na 
tury żyjącej".

T eatr krakowski daje w poniedziałek 9 b. m. 
przedstawienie na fundusz zafcupna domu ś. p. Ma 
tejki. Dane będą dwie jednoaktówki: „Posażna je  
dynaczka" lir. Fredry (syna) i „Dzieci Muzy" Fr. 
Dominika (Dorowskiego).

Z Towarzystwa muzycznego. Na wieczorze 
Schumanna wykona prof. Bolesław Domaniewski 
koncert fortepianowy A -m oll z to w. orkiestry. 
Oprócz tego wykona orkiestra symfonię D-moll. 
Bilety są do nabycia kancelaryi Tow. muzycz 
nego (Plac Szczepański 1. 3.)‘ w godzinach od 12 
do 1 i od 5 do 6.

Zarząd „Lutni" prosi nas o zaznaczenie, żc bi­
lety na koncert „Moniuszkowski" sprzedaje księ 
garnia Krzyżanowskiego. Dla członków zaś Towa 
rzystwa wydaje bilety kancelaiya „Lutni" codzien­
nie od godziny o— 4 po południu.

Oprócz chórów „Lutni" i orkiestry 13 pułku, 
w koncercie wezmą udział: śpiewaczka p. Marya 
Wędrychowska, barytonista p. B., skrzypek p. Hock 
i p. Maryan Dąbrowski, pianista ze słynnej szkuły 
Leszetyckiego w Wiedniu. Na fortepianie towarzy­
szyć będzie prof. Bylicki.

Aresztowanie, W Prądniku Czerwonym wczoraj 
wieczorem odbywało się poufne zebranie robotników, 
Przy końcu narad przybyli trzej żandarmi, rozwią 
zali zebranie i aresztowali jednego tylko z obecnych, 

Czakiego. Aresztowanego poprowadzono przez 
miasto do aresztów sądowych. Przywódcą żandarmów, 
jak nam donoszą, był niejaki Michnowski, znany 
z gwałtownego postępowania w Cholerzynie i Lisz­
kach.

Dyrekeya ruchu kolei państwowych ogłasza: 
Z dniem 9 listopada b. r. zostanie otwartą kolej 
lokalna Budwitz Morawski—Jamnitz ze staoyami, a 
względnie przystankami Jatzkan , Dziedzitz, Trebe- 
lowitz i Jamnitz dla ruchu publicznego. Przytem 
będą otwarte stacye Trebelowitz i Jamnitz dla ru 
chu ogólnego, przystanek Dziedzitz dla ruchu oso­
bowego, pakunkowego, przesyłek pośpiesznych, ja ­
ko też dis rnchu towarowego w całowozowych ła ­
dunkach, a przystauek Jatzkan otwarty będzie tyl­
ko dla ruchn osobowego i pakunkowego.

Zmarli. Wincenty M a j e r a n o w s k i ,  obywatel 
m. Krakowa, zmarł w 79 roku życia.

W Brzuchowicach pod Lwowem zmarła Anna z 
Rogowskich N a g a n o w s k a ,  matka Edmnnda, 
znanego korespondenta z Londynu do dzienników 
polskich.

Teściowa zamordowała zięcia, w  Bieńczycacl 
pod Krakowem Marya Domagalska, włościanka 
wydała przed trzema laty córkę swoją za Macieja 
Sawickiego; zięć poniewierał w smutny sposób obie 
kobiety, bił j e , marnował majątek. W ostatnich 
dniach Sawicki szczególniej dotkliwie dał się uczuć 
kobietom ; dnia 30 z. m. zrobił wielką awanturę 
dnia 3 b. m. pobił żonę, a teściową uderzył w 
twarz. To postępowanie zrodziło w umyśle Duma 
galskiej myśl zbrodniczej zemsty. Gdy więc Sawi 
cki zasnął, Domagalska położyła dziecko swej cór 
k i , które trzymała na rę k u , do kołyski, wzięła 
siekierę i zbliżywszy się do łóżka, z całej siły 
uderzyła Sawickiego kilka razy w głowę tak sil 
nie, że go zabiła. Po spełnieniu zbrodni Domagał 
ska chciała spalić toporzysko ze śladami k rw i; sic 
kier było w izbie dw ie, a przez pomyłkę spaliła 
czystą, zamiast pokrwawionej. Aresztowana oświad­
czyła, że nie żałuje spełnienia czynu , bo przynaj­
mniej teraz córka jej będzie szczęśbwa. Domagal­
ska liczy lat 69.

PoŹ?r W Karltheatrze. Z W i e d n La donoszą 
nam telegraficznie: W korytarzu wiodącym do lóż 
w K orlthealrzc  po wsiał wczoraj wieczorem pożar,

spowodowany stopieniem i izolowaniem głównego 
drutu, przewodzącego oświetlenie elektryczne. Ogień 
ogarnął dwie loże, których draperye spłonęły. 
Członkowie personalu teatralnego stłumili pożar. 
Istnieje także przypuszczenie, iż pożar nastąpił 
wskutek podpalenia, albowiem portyera loży była 
oblana naftą. W ostatniej chwili, po usunięciu nie­
bezpieczeństwa, zezwolono na przedstawienie, na 
którem był obecny arcyksiążę Ludwik Wiktor.

Jubileusz Brandesa. Dnia 3 b. m. upłynęło lat 
5 od chwili, gdy słynny historyk literatury, Je­

rzy Brandes, wygłosił na wszechnicy kopenhaskiej 
pierwszą prelekcyę. Z okazyi tego jubileuszu odby­
ła się w stolicy Danii uczta, a oprócz tego wyda­
no jednodniówkę, w której udział wzięli najwybi­
tniejsi pisarze duńscy.

Najlepsza form a gratyfikacyi. Jeden z kupców 
warszawskich zabezpieczył wszystkicn pracujących 
u niego pomocników na życie i dożycie do 60 ro­
ku w ten sposób, iż pracownicy żonaci a bezdzie­
tni zostali ubezpieczeni na 1000 rs., mający jedno 
dziecko na 2000 rs., a mający liczne rodziny na 
3000 rs. Opłatę roczną wnosić będzie pracodawca, 
dopóki pracownicy nie porzucą posady u niego. 
Rozumny ten przykład godny jest bardzo naślado 
wania i niezawodnie najkorzystniejszym okazać się 
musi dla pracodawcy, który tym sposobem przy­
wiązuje do siebie nietylko pracowników, lecz i ich 
rodziny, korzystać mające z dobrodziejstwa, jeżeli 
ojciec doczeka 60 lat życia, lub na wypadek wcze­
śniejszego jego zgonu.

0 Albanii. W Kole literacko - artystycznem we 
Lwowie dr. Emil Dunikowski wygłosił onegdaj na­
der interesujący odczyt na temat podróży, jaką 
prelegent przed dwoma miesiącami odbył na Wschód 
w celach naukowych, mianowicie geologicznych. 
Prof. Dunikowski bawił najdłużej w wilajecie kos- 
sowskim w Albanii, gdzie robił studya w okolicy 
miasteczka Iskip, po słowiańsku Skoplje. Jest to 
poetyczna ziemia Arnautów, na pół dzikiego szcze­
pu, którego istnienie jest dotychczas zagadką dla 
uczonych, gdyż Arnauci (Albańczycy nazywają się 
z grecka Arnautami, sami zaś nazywają się Skipe 
tari) są szczepem, który pod względem językowym 
nie ma nic wspólnego z żadną grupą plemienną na 
świecie. Ciekawy ten i mało znany naród, który 
przy schyłku XIX wieku w cywilizowanej Europie 
prowadzi rozbójnicze życie, wychodzi w opowiadaniu 
prof. Dunikowskiego, jak bajka z tysiąca nocy 

Przedewszystkiem charakteryzuje Albanię średnio­
wieczna rycerskość, która identyfikuje się tam z pro 
stym bandytyzmem. Albańczyk przysposabia się od 
kołyski prawie do późniejszego, pełnego przygód i 
awantur życia. Pięcioletnie dzieci noszą już sobie 
na paskach rewolwery, przyzwyczajając się lekce­
ważyć życie zarówno własne, jak  obce. Korsykań 
ska cendetta kwitnie w całej pełni. Typ Albań 
czyka: jest to mężczyzna smukły, chudy, opalony, 
z wyrazem inteligencyi w twarzy, o eleganckich, 
okrągłych ruchach. Osada albańska składa się 
z nędznych. bi udnych ch a t, których mieszkańcy 
trudnią się rozbojem, a w małej części tylko cho 
wem bydła. Uprawa roli jest nieznana. Dla mie 
szkańców miast są formalnym postrachem, tak da­
lece, że n. p. gubernator („wali") w Iskipie uważa 
to za czyn prawie rycerski, gdy wyjedzie na spa 
cer dziesięć kilometrów za miasto. Dzięki takim 
miłym stosunkom prof. Dunikowski zmuszony był 
odbywać swoje ekskursye naukowe w asystencyi 
10 żołnierzy, ażeby się nie dostać w ręce autoch­
tonów, u których obcinanie uszu i nosów znajduje 
się na porządku dziennym.

Obok osad arnauckich znajdują się w Albanii 
wsie bułgarskie, które, zdaniem prelegenta, pod 
każdym względem przypominają galicyjską hucuł- 
szczyznę. Wieś bułgarska jest schludna, a miesz­
kańcy jej odznaczają się prawdziwie słowiańską 
gościnnością. Albania posiada niezmierne obszary 
świetnej, południowej gleby, nietkniętej dotąd płn 
giem. Taniość ziemi jest wprost bezprzykładna. Ma 
jatek, obejmujący 1S.000 morgów, można nabyć za 
150.000 złr. Osady zaś są rozrzucone tak rzadko, 
że całem dniami się nieraz jedzie, aby napotkać 
jakiś folwark. Prelegent rzucił oryginalny projekt: 
zakupienia w Albanii znaczniejszego obszaru ziemi 
i rozparcelowania go pomiędzy naszych Maznrów, 
którzy znajdą tam daleko dogodniejsze warnnki 
bytu, aniżeli w przeludnionej Ameryce.

Wyprawa do morza lodowatego południowego.
Kapitan belgijski Gerlach, który czynił tego roku 
przygotowania w Norwegii do wymienionej ekspe- 
dycyi, ogłasza o zamierzonej podróży w dzienni­
kach: 15 lipca p. r. mamy zamiar wyjechać z Nor 
wegii na okręcie „Belgica". W Antwerpii zaopa­
trzymy się w prowiant i tam też rodacy moi oglą­
dną ten o k rę t; rkcpedycyę czynię bowiem na ich 
polecenie, gdyż złożyli na ten cel sumę 130.000 
franków. „Belgica" co do wielkości równą jest 
„Framowi" Nansena, a będzie miała na pokładzie 
20 ludzi, między tymi 3 przyrodników. Z Antwer­
pii udamy się do południowego morza lodowatego, 
do kraju Granama, gdzie mamy zamiar przebyć 
czas od października do marca. Następnego roku 
zwiedzać będziemy Ocean Spokojny i kraj Wi- 
ktoryi.

Zola w zwierciadle psychiatry. Szef kliniki
chorób umysłowych na uniwersytecie paryskim 
Edward Toulouse postanowił przeprowadzić studya 
nad stosunkiem między stopniem rozwoju umysło 
wego a nerwowością. Za pierwszy przedmiot obrał 
sobie Zolę, któremu poświęcił cały tom obserwa- 
cyj. Zola sam dostarczył lekarzowi wiele materya 
łu — a książkę zaopatrzył przez siebie napisaną 
przedmową. System nerwowy Zoli przedstawia zbiór 
obrazów chorobowych: bicie serca, kurcze, drżą 
czkę. Od lat 20 cierpi na reumatyzm stawowy. 
Bóle jednak, jakich doznaje, niezależne są od ża­
dnych zmian organicznych — Zola jest tedy neu 
ropatą w całem tego słowa znaczeniu. Ciekawe są 
spostrzeżenia dra Toulouse, wykazujące, iż Zola 
posiada nadzwyczaj słabą pamięć. Gdy mu prze­
czytał krytykę, którą Zola w r. 1876 napisał, nie 
poznał jej, i przypisywał ją  Sarceyowi albo Le- 
maitrowi. Także innych dawniej przez siebie napi­
sanych prac nie poznawał. Nie przypominał sobie 
także znanych utworów wybitnych pisarzy. Wynika 
z tego, że literackie wykształcenie Zoli jest bar 
dzo niedostateczne, co nieraz z dzieł jego prze 
bija.

Nowy S7ach Per8yi różni się pod wieln wzglę­
dami od swego poprzednika, a szczególnie w wa 
żnych sprawach finansowych. Jest bardzo oszczę­
dny m, o podróżach nie myśli i już dziś można po 
wiedzieć, że nie zwiedzi wystawy paryskiej w r. 
190J, co tak szumnie Francuzi zapowiadają. Mu- 
saffer Eddin zniósł wiele zbytecznych, urzędów, a 
sam pobiera znacznie mniejszą miii

Eddin. Namiestnikom kraju wyznaczył 
sye, niż dawniej posiadali, a w sferej 
czych nurtują teraz bardziej europejski^ 
za jego poprzednika, który do Europy 
oszczędzić pieniądze, sam pełni funkcj 
wojny. Kuzynów swoich i krewnych pd 
strami i namiestnikami, by darmo chlebJ

Antropometrya i przestępcy. w czij
tnich przyjęto powszechnie i w wielu kil 
ganizowano w celu prowadzenia dokładid 
styki przestępstw i tępienia recydywy 
antropometrycznego sprawdzenia tożsamcści 
ków występnych.

Był czas, gdy sądzono, iż fotografia sau 
zadość uczyni potrzebom praktyki k a r | 
wraz z niezwykle szybko zwiększającą 
ścią albumów fotograficznych, stało się 
zwyczaj utrudnioną, a w wielkich ośrodl 
współczesnego wprost niemożliwą — odnl 
brzymiej kolekcyi podobizn egzemplarz ścj| 
powiadający zatrzymanemu przestępcy. Nie i] 
też nazwać udatnemi środków, jakie ze stroi* 
nycli proponowano przedsiębrać w celu uzupd 
nia braków fotografii sądowej. 1 miejętnie jisuj 
trudności dopiero metoda antropometryczna, 
polega nie na zestawieniu pojedynczych orgJ 
lub cech organizacyi przestępcy, lecz na dokład 
jednoczesnych wymiarach.

Po raz pierwszy w r. 1871 wygłasza m y j 
konieczności zastosowania tej metody przyrodni 
przy organizacyi archiwów zbrodni słynny Qul 
let. Ideę tę podjął, opracował i w czyn w ^ 
dził dr. Alfons Bertillon, kierownik wydziału' 
tyfikacyi w prefekturze policyi paryskiej, k tl 
uważany jest powszechnie za właściwego ts 
tego systemu. W rokn 1878 Bertillon pri| 
wił metodę swą rządowi francuskiemu, w roi 
1882 prefekt policyi paryskiej Camascasse wpl 
wadził ją  w życie nasamprzód w Paryżu 
latach zaś 1SS5 i 1888 system ten przyjęty 
we wszystkich instytucjach więziennymi Tjr 
Przechodzi on z biegiem czasu daleko poza gra3 
ziemi ojczystej: do Rosyi, Anglii, Rumunii, Tunisil 
Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej, republr 
ki argentyńskiej i t. d., zdobywając wszędzie zul 
pełne uznanie dla swych zalet. Na ostamim koni 
gresie peniteneyarnym w Paryżu zapadła uchwałą 
która zaleca dla ujednostajnienia mete 
nycli na przestępcach wymiarów przyjąć 
system dra BerGlIona, jako oręż międzynar 
walki z recydywą.

Pouczającem w danym razie jest doświadczeni 
nabyte w biurach odnośnych Paryża. Oto, w jr l 
sposób rozklasyfikowane są tam akia wymiar >v 
poczynionych w ciągu lat 10 na 120.000 więźniów 
Po usunięciu na stronę pomiarów 20.000 kobie
10.000 osobników nieletnich, z których każda^ 
tegorya oczywiście wymaga klasyfikaeyi speę\ 
pozostałe 90.000 rysopisów antropometry 
mężczyzn podzielone są przedewszystkiem ni 
klasy, według wskaźnika długości głowy.

Każda z tych klas, zawierających już tylko''
30.000 rysopisów, z kolei ulega klasyfikacji na 
działy na podstawie wskaźnika szerokości głowy 
Z kolei każda z otrzymanych w ten sposób 9 gc 
po 10.000 rysopisów rozpada się na 2 grupy 
dług długości palca środkowego, to je3t ij 
podziałów po 3.300 i t. d.

W ten sposób po zużytkowaniu wl 
kłych pomiarów metoda ta JoprowaJ 
do maleńkiej, zaledwie kilkanaście rysi? 
wierajacej grupy.

Dwojakiego rodzaju zadanie wypełniać winno <J 
cliiwum antropometryczne. Pierwsze** k.órego r.oz^ 
wiązanie przedstawia niewiele trudności, polega n a 1 
odualezfeniu rysopisu przestępcy, gdy v iadome są 
imię jego i nazwisko: potrzebie tej zadość 
specyalny wyciąg alfabetyczny.

O wiele trudniej, według świeżo poczynię 
pomiarów, odszukać w archiwach zgodny V. ‘ 
dawny rysopis recydywisty i drogą 'tą  odtwór] 
przeszłość kryminalną przestępcy. Należy bov 
przyznać, iż niepodobieństwem jest wykazać zu 
ną zgodność nawet dwu rysopisów, bez zaprze 
nia odnoszących się do jednego i tego same 
działu archiwum. W ostatecznym rezultacie otrzy­
mujemy tylko zgodność przybliżoną, opartą na za­
łożonych z góry granicach odchyleń.

Z drugiej zaś strony już a priori przyjąć należj
iż — z chwilą zwiększenia się kolekcyi rysopisów-j 
z konieczności natrafić można na tę zgodność wzgl 
dną nawet w razie, gdy oba pi^niary faktyczu
odnoszą się do osobników rozmaitych.

Wogóle jednak, według obliczeń Bertillona, praw­
dopodobieństwo pomyłki, nawet w razie zestawie-. 
nia pomiarów „typu średniego", to jest w wypad­
ku najzdradliwszym, sięga zaledwie 10 na 40 ty­
sięcy osobników tego samego wieku.

Dzięki znakomitej organizacyi biur antropometry­
cznych, w Paryżu w okresie 18S3— 1893 stwier­
dzono toż3amość 4.564 recydywistów, którzy ukry­
wali właściwe swe nazwiska. Jednocześnie uległa 
znacznemu zmniejszeniu liczba aresztowań złodziejw 
międzynarodowych z gatunku t, zw. „pick-poc]^ 
którzy unikać poczęli niebezpiecznej d | 
licy świata.

Gumowy człowiek. Onegdaj na po 
szawskiego Tow. lekarskiego dr. Neu| 
stawił przybyłego w tych dniach do WaHU 
tra Szpannera, człowieka o skórze kaucz 
Szpanner niedawno oglądany był w klinika 
deńskich i wśród lekarzy tamtejszych wzbul 
wnleż zainteresowanie. Skóra na ciele Szl 
daje się unosić w formie fałdów tak wysoki 
czoła lub szyi może on zakryć sobie twarg 
dodać, że Szpanner dopiero w 17 roi 
strzegł ten osobliwy układ skórnych! 
tu raln ie , że Szpanner jest podatnym mateT 
dla różnych impresaryów i w Warszawie też zal 
zaangażowany został do panopticum bar. Maci 
gdzie zabawi dni kilka. Kilku lekarzy zażądało ' 
Szpannera kawałka skóry do badań. Szpanner 
dził się na propozycyę.

Kto najdłużej żyje. W obecnej chwili prze ] 
3.883 mieszkańców Bułgaryi przekroczyło setkę l /  
Potem idą Rumuni z 1084 , oraz Serbowie z ój 
starcami stuletnimi. Następne mbjSCŁ t r dl 
czności zajmnją : Irlandczycy, Hiszpanie , F r l 
Anglicy, Niemcy, Szkoci, Norv ejrczycy, Szl 
Belgowie, Duńczycy, Szwajcarowie. Najstarl 
ludźmi na świecie w chwili obecnej są podd 
Murzyn Bruno Cetrim , zamieszkały 
re s , liczący 150 lat, i mieszkaniec 
strym, liczący 140 lat wieku.

Śmierć od gorsetu. P rz e ^  
busie londyńskim, idącym z, 
zmys’ów młoda, skrę
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do szpitala, gdzie niebawem umarła, 
rdzo energicznego ratunku. Zarządzono 

'kazało, że nieboszczka, nazwiskiem 
Dunnet, pełniąca obowiązki służącej, pa- 

ciasnej sznurówki. Rodzice jej ze- 
d sędzią śledczym, że chcąc dojść do wy- 

figury, a będąc dość tęgą, sypiała w gor- 
aznym, na kłódkę zamkniętym. Sekcya wy 
upełną zmianę kształtu wątroby, rany na, 

i w płucach. Sędzia śledczy określił tę 
ć nagłą, jako „powolne samobójstwo przez 
teryę.“ Cz' ten smutny przykład posłuży za 

innym V Bardzo wątpliwe. Młode Angielki 
się najokropniejszym torturom, byle się 
ńszemi wydać. W jednym ze słynnych ma 
przy Regent Street zazdrość ogólną budzi 

lepowa, której talia ma obwód... małego 
Przed witrynami sklepu stoją wciąż 

panienki, przyglądając się tym „idealnym" 
tom. Pewien lekarz londyński usiłował od 

cić w przeciwnym kie-unku próżność kobiecą 
lazując, że cienkość talii nie jest bynajmnie. 
tą i ie  Wenus Medycejska ma 27 cali obwo- 
w i>asie. Próżua re to ry k a! Lekarz strawił pół 

‘n na wydawaniu o tem broszur i wygłaszaniu 
zytów ; widząc, że nic nie w skóra, zaniechał 

opagandy.
Malarze angielscy. Sir John M illais, niedawno 
arły prezes królewskiej akademii sztuk piękuycb 
Londynie, był najbogatszym z pośród wszystkich 

"sów ; spadkobiercy wypłacili rządowi podatek 
samy spadkowej, dosięgającej 1,924.380 marek 

oprzednik jego lord Leigbton pozostawił zaledwie 
wę tej JttEay, a najbiedniejszym z malarzów 

ających na fotelu prezesowskim w królew 
1 ej akademii, był Tomasz Lawrense, którego ma 

’<Xek wy iosił 320.000 marek ; suma osiągnięta ze 
rzedaży j *go artystycznych zbiorów wystarczyła 
idwie na, pokrycie długów. Że jednak modni 

że- i/efzymuja w Auglii nader wysokie houo 
a ry a , świadczą przykłady: Turner, słynny pejza 

żysta, pozostawił 2,800.900 marek ; majątek Edwi­
na Landseera, mistrza w malowauiu zwierząt, nie­
doścignionego dotychczas, wynosił 3,200.000 ma­
tek ; Edwin Long przekazał swym spadkobiercom
1,480.000 marek. Mniejszem powodzeniem cieszą 

rz e , dość przytoczyć Bohma, którego ma- 
wynosił 9 ł '.5 2 0  marek.

CZęśiiwy gracz. Dzienniki poznańskie dono- 
zą ,* iż pewien oberżysta w Jarocinie, E., grał w 
o te ryę , a miał dwa losy. Na jeden padła wygi* 
ą w ilości 1.-500 m. Opowiadając o tem swoim 

teściom, zauważył,- że więcejby się cieszył, gdyby 
na drugi los padły dwa zera więcej. I rzeczywiście 
Tngi los wygrał 150.000 marek.

Śmiertelny pojedynek. Onegdaj odbył się w 
szcio pojedynek na pistolety między kandy 
stronnictwa niezawisłych , Fayem , a kontr- 

ydatem jego, Dratocsim. Pierwszy padł trupem 
miejscu. Przyczyną pojedynku była kłótnia obu 

andydatów na zgromadzenia przedwyborczem.
Promienie Róntgena pomocne w sądzie, w  oko

licy Londynu zmarła niedawno kobieta w mewy- 
« imaczony sposób. Krewni zmarłej przypisywali 
inę lekarzowi. Sprawa przyszła pod sąd, tem bar- 

e powątpiewano o prawdziwości dyplomu 
za. Za pomocą promieni Rentgena znaw 
że dyplom istotnie jest podrobiony, a 

nazwiska oskarżonego lekarza było da 
ne , które wytartem zostało. Pseudodoktor 
ię do kozy.

Walka Z Sępem. W lesie „Takowau pod Bel­
gradem rzucił się sęp na chłopa i zranił go ciężko 
ir głowę i ręce. Nieszczęśliwy nie byłby, mimo 

silnej obrony, wyszedł żywy z tej w alki, gdyby 
nie pomoc drugiego chłopa. Rany jednak są tak 

‘ę/kie, że ręka jedna pozostanie sparaliżowana, 
iługosć trw ania lokomotyw i żelaznych mo-

OW. W Anglii obliczono, że lokomotywa przebyć 
usi 7 60.000 kilometrów, aby nie była już wię- 
j zdatną do nżycia. Odpowiada to ośmnastokro- 
emu obwodowi ziemi. Mosty żelazne długo się 
ymają — i nie można napewne obliczyć, jak  

długo trwają. Dobrze skonstruowany most uigdy 
nie będzie cierpiał n» uwiąd starczy i trwałby 
w ieki, gdyby nie zaszła potrzeba rozebrania go z 
powodu wzmożonego rnchu.

iax długa można nie spać? Takie pytanie po­
stawili sobie w Stanach Zjednoczonych dwaj profe- 
orowie fakultetu medycznego: Gilbert i Patrich. 

Robione p rz i j  nich doświadczenia miały na celu 
ryjaśnienie, jak długo człowiek może pozostawać 

bez sn u , nie wyrządzając szkody zdrowin. Dwóch 
amatorów chętnie zgodziło się odbyć próbę i w 
obecności doktorów, zmieniających się ^olejno, wy­
trwało bez snu cztery dni i trzy noce. Dla jedne- 
dnogo z nich niezwykle męczącą była drnga noc, 
a^dla drngiego, trzecia. Podczas drugiej doby bez 
senności objawiły się u nich wszystkie symptoma- 
ty  rozstroju patologicznego i psychicznego, miauo 
wicie osłabienie pu lsu , gorączka, obniżenie tempe 
atury, brak apetytu i t. p. Czwartego dnia obaj 

’eni na próbę bezsenności wpadli w taki 
fizyologiczny, iż lekarze bali się prze- 

iadczenia. Jedna noc głębokiego snu 
powrócili do normalnego stanu, 

barw. Profesor okulistyki Magnus we 
iu wygłosił zapatrywanie, że przodkowie 

lie rozróżniali tyle barw, co my, że i oko 
'szej klasy ludności rozróżnia tylko jedne bar- 

szarą. Drzewa, niebo, ziemia, woda - -  wszy- 
jest szare. Zwolna dopiero rozwijał się zmysł 
icia barw Rozwój tego zmysłu doszedł do te 

'ektórzy wrażliwi ludzie doznają uczucia 
podrażnieniu innych zmysłów. Dr. Pe- 

.dwie miał pacyenta, dla którego każdy 
ord muzyczny dawał inną barwę. Akord F-dur 

y ł dla niego żółtym, a-moll fioletowym. Brctoń- 
ką pieśń „do Hollaiki", graną na fortepianie, od- 
zuwał jako niebieską, na sa\ol'onie żółtą, na klar- 

eie czerwoną.
Dr. Pedrano miał także pacyentów, którzy od­

czuwali litery alfabetu, imiona- własne w różnych 
barwach. Jeden odczuwał w ten sposób dni tygo- 
Inia: nie jest powiedzianem czy poniedziałek był 

tego zawsze niebieskim.
hemiczny człowiek. Pewien Amerykanin, na- 
kiem Huntley, na wzór sztucznych jaj, owo- 
, warzyw (które, dzięki chemicznym pierwiast- 

Jo złndzenia naśladującym prawdziwe), pró- 
“cznego człowieka, ze składników wcho- 

organizmu ludzkiego sfabrykować. Ta 
mysi V ankeea przypomint. dykteryjkę 

który wyjmował mózg z cza- 
oczyszczał, a potem zno- 

hark

owego doktera, ujrzawszy mózg na talerzu, sądziła, 
że te... cidęcy i usmażywszy go, podała panu 
swemu na śniadanie. Dowiedziawszy się o tem — 
już po zjedzeniu — dektor wpadł w gniew szalo­
ny... mniejsza o to, że zjadł mózg ludzki, lecz pa- 
cyent pozbawiony został swojego... Poszedł wre 
szeie po rozum do głowy i znalazł na to sposób: 
włożył mu do czaszki mózg z wieprza... Pacyent 
niebawem wyzdrowiał i odtąd miał takie szczęście, 
że nikt nie chciał z nim... grywać w karty.

Z e s t o w a r z y s z e ń .
— Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 

numizmatycznego w Krakowie odbędzie się w po 
niedziałek 9 b. m. o godz. 3 po południu w Mu­
zeum Narodowem.

=  Stow. młodzieży rękodz „ Gwiazdau przy 
nlicy Grodzkiej i. 50 urządza jutro w niedzielę 
przedstawienie amatorskie. Program: „To j a “, śpiew 
solo; „Stryj przyjechał1*, komedya w 1 akcie hr. 
Koziebrodzkiego; „Łobzowianieu, obrazek dramaty­
czny w 1 akcie W ł. L. Anczyca; „Dwaj anJrusiu, 
humoreska z kupletami. Po przedstawieniu zabawa 
z tańcami. Początek o godz. 7 ’/a wieczorem.

Mianowania w straży  skaroowej. N a d k o m i ­
s a r z a m i  II k l a s y  zamianowało ministerstwo 
skarbu komisarzy: Zygmuuta Sękowskiego, Stefana 
Dancewicza, Filipa Eleissa i Michała Rusina. K o ­
m i s a r z a m i  zostali porucznicy: Mikołaj Weyde 
i Andrzej Sawicki, praktykant konceptowy Ale­
ksander Eckert, tudzież respicyenci: Fryderyk Da­
szyński , Karol Ludw ig, Toofil Siemianowski, Sta­
nisław Jakubowski, Michał Dręgiąwicz, Franciszek 
Lewicki, Emil Strzelbicki i Józef Pniewski.

1893, k tóra  posłużyła do całej operacyi skon- 
w ertow auia i zjednoczenia w szystkich długów  
krajow ych. Bardzo pomyślne w yniki zam knięcia 
rachunków  funduszów kiajow ych za rok 1895 
i znaczne w pływ y z dodatków  do podatków . 
trw ające już drugi rok, dozw alają spodziewać 
się, że pomimo nadzw yczajnego wzrostu w ydat­
ków, którego przy uchw alaniu regulacyi finan­
sów krajow ych nie spodziewano nię w tak  zna­
cznej wysokości —  program  finansowy z roku 
1892 będzie całkow icie w ykonany, w szystkie 
daw ne długi (z w yjątkiem  wspomnianej m ałej 
pożyczki z r. 1879.) spłacone i na rok 1898 
pozostanie już tylko jednolity, 4% dlng  k ra jo ­
wy z r. 1893. Prace nad budżetem na rok 1897 
postąpiły  ju ż  w W ydziale kiąjow ym  tak , że w 
ciągu bieżącego m iesiąca niew ątpliw ie będą u 
kończone.

Zapasy Banku austryacko-węgierskiego z po
wodu bardzo znacznego odpływ u gotówki na 
październikow e ultimo  — tak  zm alały, że za­
m iast wolnej od podatku rezerw y not banko­
wych, w kwocie 21-1 mil., jaka była jeszcze 
w poprzednim  w ykazie bankow ym , je s t obecnie 
już w obiegu 6 V2 mil. opodatkowanych. Różni­
ca zatem wynosi około 27 milionów. Wobec te­
go zaczynają już  w W iedniu rozbierać kw estyę 
podwyższenia bankowej stopy piocentowej. K ie­
dy bank  niemiecki i bank angielski podniosły 
u siebie stonę procentową, zdaw ało sic, że i 
W iedeń będzie m usiał pójść za niemi. Zapobiegł 
temu wówczas rząd, sk ładając  w banku ze swo­
ich zapasów złota k ilkanaście  milionów. Zdaje 
się, że i teraz koła linansowe w iedeńskie liczą 
na tak ą  pomoc rządową.

Składki. Koło pań Tow. „Szkoły ludowej11 w 
Wieliczce nadesłało kwotę 60 złr. za rok 1896.

Korespondencya redakcyi.
sta łem u prenum erato oto i L . T. Nie była do­

tąd wystawioną nigdzie oprócz Lwowa. W blisk.m 
czasie ma być umieszczona w osobnym budynku w 
Warszawie. Częstochowa posiada właśnie od sier­
pnia b. r. wykonaną przez malarzy niemieckich, z 
udziałem paru Polaków.

nepenoar teatru krakowskiego.

W n i e d z i e l ę  8 listopada: „Filareci11, obraz 
dramatyczny na tle historycznem w 4 aktach A. 
Staszczyka (po raz czarty). Początek o godzinie 3 
po południu. Ceny popularne.

Wieczorem o godz. 7 : „Popychadło11, komedya 
w 4 .aktach (5 obrazach) Jana Szutbiewicza (po 
raz ósmy).

W p o n i e d z i a ł e k  9 listopada: „Posażna je ­
dynaczka11, komedya w 1 akcie J. Al. hr. Fredry 
(syna), „Dzieci muzy11, komedya w 1 akcie Fr. 
Domnika. (Na fundusz zakupna domu ś. p. Matejki).

Tiaionici rabm, Ita lie  i . .
— Wiadomości numizmatyczno - archeologicz­

nych, kw arta ln ika  w ydaw anego w K rakow ie 
przez p. W ł. B artynow skiegc nakładem  T ow a­
rzystw a num izm atycznego, zeszyt I I I  z r. b. za­
w iera: W. Luszczkiew icz. O brazy szkół cecho­
wych polskich XV, XVI i X V II w. (dok.). - 
E dm und Diehl. P rzyczynek do sfragistyki pol­
skiej. —  W . K. M ennictwn w Polsce (D alszy 
ciąg a rty k u łu : „B łędne drogi w zbieraniu n u ­
m izm atów polskich11). —  Spraw ozdania. — 
D zieła omówione w innych czasopism ach. — 
W spom nienia o zm arłych. — Muzea nasze. — 
K ronika. —  W ydaw nictw a m ające zw iązek 
z numizm., archeol. i h istoryę sztuki. — D ary.

Z targów  zbożowych. K raków , fi listopada. — 
Płacono za 100 k lg r. netto  : Pszenica od 7-— 
do S’25. Pszenica w ęgierska od — ■— do — •- . 
Żyto od 6*30 do 7-— . Żyto w ęgierskie od— •— 
do — •— . Jęczm ień od 5-45 do b-ajj. Owies 
l  op ła tą  akcyzow ą od 5’8Q df}"tj-40. Groch od 
7*—  do_ 10 '— '. T a ta rk a  od 7*—  do 8-— . Proso 
od 5-50 do 6 ’— . Faso la od 8-—  do 12 '— . J a ­
g ły  od I D —  do IB -— . Siano o d — •—  do 2 -60. 
Słom a od — •—  do 2- — . K oniczyna na paszę 
od — •—  do 3 — . Z iem niaki za h ek to litr  od 
1 ’80 do 2-— . J a ja  za kopę od 1-20 do 1-50. 
Masło za garniec od 3*—  do 3-50. Sp iry tus na 
95° T ra lesa  za hek to litr od — •—  do 8 0 '— . 
O kow ita na 75° T ia lesa  za hek to litr od — •- 
do 60-— . T ym otka nasienna za 100 k lg r. od 

-•—  do — •— . W yka od — •—  do — ;— . K o­
niczyna nasienna b ia ła  od — •—  do — •— . Ko­
niczyna nasienna czerw ona od — •—  do — •— . 
K ukurudza od — •—  do — •— . R zepak zimowy 
od — •—  do — •— . R zepak ja ry  od — •—  do 

. K apusta  w głow ach za kopę od — -80 
do 1-60. Mak od — •—  do — •— .

Targ wiedeński. (Targow ica Rudolfsheim). 
W czasie od 4 b. m. do 6 b. m. przywieziono
260.000 sztuk ja j i około 2000 kilogram ów  m a­
sła. Za 1 złr. można było otrzym ać od 30 do 
31 ja j pierwszej jakości, lub od 32 do 33, jaj 
średniego g a tu n k u , albo od 40 do 42 jaj prze­
chowywanych w w apnie. Ceny m asła: za kilo­
gram  m asła śm ietankow ego od l -20 złr. do 
1-35 złr., m asła w iejskiego od złr. 1T0 do złr. 
1-20, zw ykłego m asła targowego od 92 et. do 
1*05 złr.

M p o i t i  l e i e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e
(podług obserwatoryum lu-ak.). 

Kraków, 7 listopada.
wczoraj 

g. 10 w.
dziś 

g. 6 rano
dziś 

g. 2 pop.
Ciśnienie powietrza 

(zred. do G) 748'6 nam 742*3 mm 737-2 mi

Temperatura 
w stopniach Celaiusza — 0°,4 +<U,2 -ł-10", 4

Kierunek i moc wiatru 
(0 —  cisza, 10 bnrza W 1 W 1 W 1

Wilgotność względna 
(w odsetkuen; 98% 94% 75%

Stan nieba 
 ̂ pog., 10 zup. poobm. 0 8 6

Usianie iiafiomosii.
Niem ieccy posłowie z Czech odbyli wczoraj 

posiedzenie, na którem  uchw alili w ystąpić z k lu ­
bu zjednoczonej lewicy niem ieckiej. Uwiadom ie­
nie o tym  kroku, wystosowane do prezydyum  
klubu, podpisało 28 posłów. Posłowie z K aryn- 
tyi, Ghon i K irschner, w ystąpili również ze 
zjednoczonej lewicy niem ieckiej, a nadto uczy­
nić to ma jeszcze k ilku  posłów, k tórzy  nie 
brali udziału w posiedzeniu.

W ybory ściślejsze w śródmiesiu WicdDia i na 
przedmieściu Leopolstadt, odbyły się wczoraj. 
W śródmieściu w skutek kom promisu tak  zwa 
nego stronnictw a socyalnych polityków  z libera­
łam i antisem ici ponieśli klęskę. W ybrano k an ­
dydatów  kompromisowych prof. P bilipporicha, 
dra Otfnera, prof. Kicka, dra K ronaw ettera, dra 
B enedikta i Noskego. N atom iast na Leopolssta- 
dzie wybrano dra Luegera i W aw rzyńca Mtilleia. 
K andydaci liberalni otrzym ali przeszło 300 -gło­
sów mniej.

Dział ekonomiczny.
Towarzystwo akcyjne dla destylacyi drzewa.

Ze Lwowa donoszą do A . W . Taghlattu, że 
gal. bank hipoteczny i bank kredytow y zaw ią­
zują tu  „Pierw sze galic. Tow arzystw o akcyjne 
dla destylacyi d rzew a0 z kapitałem  3,700.000 
toron, k tóry  może być podwyższony do 12 mi- 
ionów koron. S ta tu ty  nowego Tow. zatw ierdzi­

ło ju ż  m inisteistw o. Na rachunek Tow. ak cy j­
nego buduje bank  hipoteczny w ielką fabrykę 
w W ygodzie, a podobne fabryki m ają powstać 
w Brodach i w Putnie na Bnkowinie.

Finanse galicyjskie. K asa pożyczek krajow ych 
w ypłaca od k ilku dni resztę pożyczki krajowej 

r. 1883, k tó ra  przez W ydział krajow y w lip- 
cu na dzień 1 listopada w ypow iedzianą została. 
Z nika w ięc z ceduły giełdow ej ostatnia galicyj­
ska pożyczka krajow a 4 fjs procentowa. Przed 
K zeprowadzeniem  konw ersyi, więc z początkiem 

roku 1893 było na cedule giełdow ej siedm ga- 
icyjskich pożyczek krajow ych — a mianowicie 

13 % z roku 1873, 4 :/,%  z lat 1888, 1884, 1885, 
888 i 1889, 4% z r. 1891, a oprócz tego dług 

indemni sacyjny 5 %. Z tego spłacone zostały i 
z ceduły skreślone dotychczas: d ług  indemnizn- 
cyjny i 5 pożyczek 4 '/ ,  %. Została jeszcze po­
życzka z r. 1891, k tóra w ciągu roku 1897 

ędzie spłacona, dalej m ała, bo ju ż  nie całe 
300TOO złr. w ynosząca 6% pożyczka z r. 1873, 
Góra n iestety  w ypow iedzianą być nie m ogła i 

sr>ła( o j: ^  ć musi w edług planu do końca ro- 
eż nowa pożyczka koronow a z r.

Telegramy „Nowej Reformy1!
(Telegramy własne „N. Reformy11).

Paryż, 7 listopada. W dobrze poinfornuw a- 
ycb kołach politycznych słychać, że rosyjski 

roseł w Londynie przedłożył onegdaj angiel­
skiemu urzędowi spraw  zagranicznych, ujęte w 
ścisłą formę postanowienia francusko - rosyjskie, 
tyczące się u r e g u l o w a n i a  f i n a n s o w y c h  
s p r a w  T u r c y  i. Propozycye te biorą w ra ­
chubę umorzenie w szystkich długów  tureckich 
przez udzielenie pożyczki, której wysokość do­
tąd nie jest zaaną. Pożyczka ma być udzieloną 
za g w a ra n c ją  w iększych państw  europejskich.

Paryż, 7 listopada. W czorajszej nocy nrządzi- 
__ kilku  młodzieńców r o j a l i s t y c z n y c h ,  k tó ­
rzy powracali z bankietu, wydanego na cześć 
zaślubin ks. orleańskiego, dem onstracyę przed 
ąomnikiem H enryka IV przy P o n t  N e u f .  
Śpiew ali pieśni rojalistyczne i wznosili okrzyki 
na cześć domu królew skiego. Pozwolili sobie 
także na szczególny ż a r t ,  p rz jlep ia jąc  u stóp 
wspom nianego pomnika p lakat z napisem : 
„1796— 1896. Dobry królu H enryku, pomścij 
się!11 T w arz biustu republiki, k tóry przynieśli 
z so b ą , pomalowali czarno, a w usta jej w sa­
dzili fajkę. D em onstrantów , którzy w ypraw iali 
ja łasy  dłuższy c z a s , aresztow ał kom isarz poli­

cyjny i w niósł przeciw ko nim sądowe oskar­
żenie.

fTelegr amy Biura Korespondencyjneio).
Wiedeń, 7 listopada. Cesarz udzielił wczoraj 

w słuchania pryw atnego ks. C o n n a u g h t .  
Królowa portugalska odjechała dzisiaj przed

południem  do B u d a p e s z t u .  W uiedzieię uda 
się w podróż z powrotem przez W iedeń, Paryż 
do Portugalii.

Wiedeń, 7 listopada.- Dzisiaj przed południem  
odbyło się w kościele OO. Augustyanów  doro­
czne, żałobne nabożeństwo wojskowe, w którem 
wziął także udział cesarz. Po nabożeństw ie od­
był cesarz przegląd wojska.

Wiedeń, 7 listopada. W k o  m i s y  i b u d ż e ­
t o w e j  toczyła się dzisiaj w dalszym ciągu roz­
praw a nad rozdziałem  m i n i s t e r s t w a  o ś w i a  
t y  o szkołach wyższych.

Wiedeń, 7 listopada. P rzy  dzisiejszych wybo 
rach ściślejszych z okręgu m iejski jgo  Waidho- 
fen-Tbaya w ybrano kandydata  stronnictw a p>. 
stępowego 479 głosam i. K andydat przeciwny 
ze stronnictw a Scbiinerera, DiUz, otrzym ał 278 
głosów.

N a tem skończyły się w ybory do Sejmu 
z gm in miejskich Austryi Niższej. W ynik w y­
borów jest następujący: W ybrano 10 liberałów. 
23 chrześcijańsko - socyalnych, I ludowca n ie­
mieckiego. Stronnictwo Schoenerera straciło  2, 
liberali 7 krzese ł poselskich.

Budapeszt, 7 listopada. Dziś przed południem 
odbył się między Ugronem a Kossuthem p o j e  
d y n e k na pałasze. Powodem m iały być niepo 
rozum ienia polityczne. W pierwszem starciu o 
trzym ał Kossuth silne cięcie w praw e ramię, 
bił się jed n ak  dalej i ran ił Lgrona lekko w 
rękę. W trzccieni starciu został Kossuth ciężko 
raniony w to samo miejsce, co przedtem , i u 
znany za niezdolnego do dalszej w alki. Przeci­
w nicy pojednali się.

Lipsk, 7 listopada. T rybunał państw a odrzu­
cił żądanie rewizyi w spraw ie uwolnienia od 
kary  byłego adw okata F ry d ery k a  F r i e d m a n -  
n a, którego oskarżono o sprzeniew ierzenie.

Ruichenberq (w \  oigtland), 7 listopada. J J z i-  
sieigzej noSy" zderzył się m iędzy M o s e 1 a O- 
b e r r o t h e n b a c h  pociąg towarowy z osobo­
wym, przyczem poniosła śmierć jedna osoba; 
k ilku ludzi jest rannych. Połączenie telegrafi­
czne, oraz ruch kolejow y przerw any.

Sofia, 7 listopada. D zienniki opozycyjne og ła; 
szają tekst okólnika wyborczego, k tóry  opozy- 
cy*» wysyła do swych ^zwolenników, z w ezw a­
niem , aby postawiono w s p ó l n y c h  k a n d y  
d a t  ó w  i brano żywy udział w wyborach, od­
być się m ających 27 grudnia. O k ó ln ik , który 
podpisali C a n k o w ,  R a d o s ł a w ó w  i G r e  
k o w, z w yjątkiem  K araw ełow a, zaznacza, że 
celem rządu je s t zmniejszenie praw  konsty tucyj­
nych.

Nowy Jork, 7 listopada. M a c - K i n 1 e y w y­
s ła ł telegram  z podziękowaniem  do przew odni­
czącego republikańskiego kom itetu. W telegra­
mie tym  ośw iadcza M ac-Kinley, iż naw et te o- 
soby, k tóre nie biorą udziału w w alkach p ar­
tyjnych, w yraziły  swój w stręt do zasady nieu­
znaw ania długów  państwowych, lękając się po­
łączonej z tem hańby. —  W yborcy dali w yraz 
swemu przyw iązaniu do praw a i porządku i nie­
zmiennej czci dla spraw iedliw ości. Zarazem  no- 
wemi dowodami świętej miłości ojczyzny, uświe­
tnili aasady wolnego rządu. Zwycięstwo odnie­
sione nie je s t zwycięstwem jednego tylko stron­
nictw a czy grupy, lecz zwycięstwem całego a- 
m erykańskiego ludu, odniesionem dla niego sa­
mego. Okazaliśm y światu — pisze M ac-Kinley— 
że jesteśm y nowozjednoczonym ludem równie 
w naszych dążeniach, jak  w naszem imieniu. 
Mj A m erykanie poświęćmy nasze służby dal­
szemu rozwojowi Am eryki, spraw ie pokoju, oraz 
czci i sław ie naszej wspólnej ojczyzny. Spory 
partyjne niech przestaną rozdwajać opinię publi­
czną.

Zapal czy tem peram ent nie pow inny odstra­
szać obyw ateli bez względu na stronnictw o od 
patryotycznego poświęcenia idei ogólnego do­
bra.

B r / a n  w y s ł a ł  d o  M a c - K i n l c y a  t e ­
l e g r a m  z p o w i n s z o w a n i e m ,  w którem 
oświadcza, iż wola am erykańskiego ludu jest 
dla niego prawem .

Odpowiedzialny Redaktor:
M icha ł  K o n o p ib sk i .

W ydaw ca:
Dr. Lesław Borohski.

K u rs j tslsgr. na giełdzie wiedeńskiej I berlińskiej,

cka złota renta 104 20 mrk. Austryacaa srebrn* 
renta 101-70 mrk. W ęgierska złota renta 103-70 
mrk. W ęgierska renta koronowa 99 90 mrk 
Austryackie banknoty 170 25 m rk. A k cje  kolei 
lwowsko - czerniowieckiej — •—  mrk. R a b i e  
217 40 mrk. 5 %  listy zastawne Królestwa P o l­
skiego —  — mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol 
eki»go — •—  mrk.

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Re­
dakcyi, ktńra też żadne] odpowiedzialnońol za 
nią nie przyjmuje.

Wiedeń, dnia 7 listopada 1896.

Kurs w w*1 -
wi?tr.

złr. ot.

101 35
101 35
122 40
101 05
121 95

99 25
937 —

367 40
119 80

5S 77 ’/,
11 75

9 53
44 50

5 68

Zjednoczony dłng w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Anstryacka renta złota . . . .
4 % anstryacka renta (marcowa) .
4 % węgierska renta złota . . .
\ % węgierska renta koron. . .
Akcye banka austro węgierskiego
Akcye k re d y to w e ..............................
Londyn ................................................
Banknoty banka uiem. za 100 m. .
20 m a r e k ..........................................
29 franków ki za sztukę . . . .
Banknoty w ło sk ie ..............................
D skaty a u s tr y a c k ie ........................

Wiedeń, 7 listopada. Rabie 127-50. Cena n f- 
ty — •— . Spirytus gotowy 15-JO. Żyto ta  
wiosnę 7-28. Pszenica na wiosnę 8*40. Owirs 
ni' wiosnę 6 37.

Wiedeń, 7 listopada. 4 %  oblig. poi. krąjow. 
z 1891 97 — ; 4% oblig. poi. krajów, z 1898  
97-10; 4% galic. fand. propinacyjnego 97-— ; 
4% listy banka krajowego 100 50; 4 1/, %  listy  
banka kraj. 102-— ; 5 %  obligi banka krajowe­
go 97-50; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97*40; 
Akcye Karola Ludwika 217 25; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 287-— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
144 50 losy z 1860 na 500 złr. 144-25; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 154-60; losy z r. 1864 
za 100 złr. 193*— ; akcye zakłada kred. dla 
handlu i przemysłu 367 25; akcye galic. b an k i 
bip. na 200 złr. 3 9 0 — ; L&nderbank na 200 
złr. 247 — ; akcye aastro-w«g. banka na 600 
rtr. 937.

Berlin, 7 listopada. Godzina 2 minat 50 pc 
poi. Austryackie kredyty 230 60 mrk. Aastrya-

N A D E S Ł A N E .

Odznaczenie. T ajny radca, profesor dr. M v. 
Pettenkofer, k tóry  wraz z dr. Karolem v. Yoit 
ma powierzoną kontrolę nad mięsnym wycią­
giem Liebiga, przy ponownem zam ianowaniu go 
prezesem Akademii umiejętności i generalnym  
konserw atorem  zbiorów naukow ych w B aw aryi 
otrzym ał od panującego księcia ty tu ł „Eksce- 
lencyi11. 2307

Dr. Filipkiewicz
lekarz ordynnjący w Cieplicach Trenczyńskicb 

powrócił i przyjmuje od t  do 4 popoł.
2301 K o le jo w a  1 8 .  2 '•

  . e a s s f j ł  - ■ *  .

■^rTSleksander Baurowicz
ordynuje  w  chorobach  k rtan i, g a rd ła  i nosa

od godz. 3— 4, ul. Kolejowa L. 2.
(2068 11 12)

Dr. Władysław Reiss
Docent Uniw. Jagiofl., specyalista do chorób 

skórnych i wenerycznych
m ieszka przy ul. Kolejowej L. 7, p a rte r i ordy­

nuje od godziny 3 do 5 popołudniu.
$ 1 7 3  *8 12)

Hotel Eranerzog Carl
Kartnerstiasse, W ien, I. Ranges,

Zupełnie odnowione, z oświetleniem  elektry- 
cznem, w spaniale sale restauracyjne i jadalne , 
„cbam bres particu lieres11, kąpiele, telefon, całe 
urządzenie z wszelkim  komfortem.

Poloje od 1 -50 w «ie j.
Francuska, w iedeńska i polska kuchnia, stare 

w ina w najlepszj-eb gatunkach, szw ecbacki i pil- 
zneński leżak, najlepsza usługa przy um iarko­
w anych cenach. 1724 15 15
Odwiedzany osobliwie przez tow arzystw o polskie.

Kilkaset wagonów w zapasie!
! jDacłiówlia!
paten t szw ajcarski, podwójnie żłobiona, zabez­
pieczona od zawiania i zerwania. M ateryai j e ­

dnostajny, gęsty i zbity, jak  kam ień. 
P rzysłane p r ó b y  r o z b i ć  i porównać prze­

łom y. 3 6
Nieprzemakalna, trw a ła  i lekka. 

Dowodem dobrego wyrobu są liczne dostawy: 
C. i k. Inżynieryi wojskowej, M agistratow i, Ko­
mitetom kościołów: Mrowia, Albigowa, Rudaw y 
etc., X X . Auguetyanom, kościołowi św. Mikoła­
j a  e tc ,  etc., licznym d w u r o m ,  szkołom i t. d. 
Św iadectw a na żądanie. — Oferty i c e n n i k i  

d a r m o !
Dostawa każdej ilości w dziesięciu dniach.

Zam ów ienia tylko u firmy

Fr. Mossoczy & St. Pytlarski
T elefon  2 0 2 .  B T  r a K ó w .

F r z e o i w  k a t a r o w i
organów oddechowych, w kaszlu, chrypce i 
innych cierpieniach gardła, polecaną bywa przez 

lekarzy

w o d a  l i i i M M
iZCZAWA ALKALICZNA

sama, albo z mlekiem zmieszana, z bardzo do­
brym skutkiem.

Takowa działa łagodnie rozpuszezająco, przy 
spieszą wydzielanie flegmy i jest w tych razach 
wielokrotnie wypróbowaną. f i l )

R e s z l a  n a k ł a d u .

Złożenie zwłok A. Mickiewicza
na Wawelu.

W ydaw nictw o pam iątkow e, ozdobione 22 ilu- 
stracyam i, dziewięć arkuszy  druku , pożądane 
przez w szystkich posiadających dzieła M ickie­
wicza, nadające się również na upom inki z K ra­
kowa, w pozostałej niewielkiej ilości egzem pla­
rzy posiada na składzie głów nym  K sięgarnia 
G ebethnera i Spółki.

Cena egzem plarza ozdobnie opraw nego 80 ct., 
bez opraw y 60 centów.

07610212
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H a j ą t e k
na Ś ląska aastr. ,  obejm ujący 100 
m orgów  pola ornego i 10 m orgów  la ­
su , 1 ’/4 godziny od stacyi kolejowej 
oddalony, je s t w raz z inw entarzem  ży­
wy nr. i m artw ym  * w olnej ręk i do 
sprzedania. P ośredn ic tw o  w yłączo­
ne. —  Zgłoszenia przyjm uje Adm. ,N .

R efo rm y"  p o d  2 2 1 5 .  2215 3 3

Jedyna niezawodna
jtruci zn a

na szczury i myszy.
D ziała trująco t y l k o  na gryzonie , jak  

szczur, mysz. Ł)la ludzi i zwierząt domowych, 
jak  p ie s , k o t , drób itp. . l i e s z k o d i i w a .

W ysyłki w puszkach po 30—60 et. i 1 złr., 
pocztą o 10 et. więcej (za list przesyłkowy i 
opakowanie) uskutecznia się za pobraniem.

Skład i laboratoryum przetw. chem. 
Jana Michnika

mag. farm., "w Bochni.

1 kg. trucizny 2 z łr., 4 V* kg- złr.
Składy we wszystkich większych aptekach 

i drogueryach.

Przez wynalazcę p r o f .  d r a  M e i d i a g e r a  
w y ł ą c z n i e  u p o w a ż n i o n a  fabrvka

PIECÓW MElDINGEROffSKiCH
H. HEIM, c.it nadw.dostawca

W ie d e ń -D o b lin g  —  W ied eń , I., Kohlm arkt 7,
Praga, ul. Hybern, 7. Budapeszt, Thonethof.

Patenty  we wszystkich państwach.
Pierw, nagrodami odznacz, na w szyst. w ystawach.
Najlepsze regulacyjne I wentyl, 

piece do napełniania.
Do m ieszkań, szkół, biur itd 
całkiem  ssrom ne a gustowne. 
Dowolnie długo można palić 
koksem; do 24 godzin trzymają 
ciepło po napaleniu węglami 
kamiennemi.

Przeszfo 55.000 pieców w 
użyciu.

Opalanie kilku pokoi lylko 
jednym piecem.

Piece „H estia“.
N apełnianie bez hałasu. Przy 

usuwaniu popiołu i żużli nie 
ma Kurzu. By oczyścić z kurzu, 
można wierzchnie ściany odjąć, 
nie rozbierając pieca.

Kominki niszczące dym.
Kominy nie wydają dymu 

IŻ ar trwa przez czas nieograni. 
czony. N adają się do każdego paliwa.

P i  ece M eid inger owakie
O strzegam y p izo d  aam

n a ś la d o w a n y m i, - 
•*,wrnnajaf' u w ag ę  na 
•znak ochro n n y , jak  
tn  obok, oddany nb 
w e w n ę trz n . s tro n ie  
d rzw iczek  pieca.

Kaloryfery niszczące dym.
Centralne opalania wszelkich systemów.

Suszarnie 2090 6 9 
do celów przemysłowych i gospod.-rolniczych. 

Prospekta i cenniki za darmo i opłatnie.

Wyciąg olejku do uszói
o. k. sekundarynsza D r .  - S c h i p k a ,  uznany 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakomitości 
krajowych i .lagranieznych z powodu swej siły 
leczniczej, gdyż leczy wszelką g l u o ł i o t ę  
‘n ie z urodzenia), u u m  - w  u s s n o h ,  
■ t r i y k a n l e  itp . usuwa zupełnie. N a­
bywać można po 1 złr. 50 cent. w aptekach : 
Wiktora Rjdyka w  H  r a k o w i e ; Dra Karola 
Mikolasrha woow}, Zygmunta Ruckera spadko­
bierców w e  L w o w ie ;  Pawłowskiego i Oead- 
ca w  C z e r n i o w c a c h ; Adama Krzyżanow- 
aklego w  D r o h o b y c z u .  — Skład główny: 
c. k. s ta n  apteka połowa Pieban, Stephansplatz, 
L. 8, w W i e d n i u .  P r a w d z i w y  t y l k o  
we flakonach z wyciśniętym na nich napisem  : 
„K. k. Secundararzt D r ,  K c i i ip e k ,  W  le n ."  
Za poprzedniem nadesłaniem  1 z ł r .  7 0  c n i .  
wysyła się o p ł a t n i e  do wszystkich miejsco­

wości Austro-W ęgier. 370 2 t  24

MEICICCLR OFEN

Premio wane 
2 państwowe- 
mi medalami 
na w y s ta w  ie 
k r a jo w e j  w 
Krakowie w r.

1887.

W ' l:{■V
Prem iowane 

srebrnym  me 
dalein na  wy­
stawie ręko­
dzielniczej w 

ielsku w r.
1890.

Jgp7
Najstarszy skład

maszyn do szycia
(założony w r. 1872)

i pracownia mechaniczna 
ANTONIEGO WANASKIEGO

w Białej pod Bielskiem (Galicya).
Sprzedaż m aszyn także na sp łaty  miesięczne 
2273 Pięcioletnie poręczenie. 73 100

denniki rozsyła się opłatnie i za darmo

: Z i 2 U 3  F U T E R .

K. MOOR
Kraków, ulica Grodzka, L. 32,

polec-a swój doborowo zaopatrzony

Skład Futer
krajowych, rosyjskich i amerykańskich

gotow ych i na sztuki.
Urządziwszy obok mego składu futer 

Pracownię takowych, jestem w stanie przyj­
mować wszelkie w zakres ten wchodzące 
zamówienia i rep eracy e , które wykonuję 
punktualnie po cenach najtańszych.

f u t e r .

PIERW SZY N A JTA Ń S Z Y  HANDEL ROZM AITOŚCI w KRAKOW IE
pod firmą \ ^ 7 * .  K  Ł  O  S I IN T  K  X, ulica Floriańska, Ł. 1 7 9

został zaopatrzony w
D y w a n y  s t r z y ż o n e  o d  7  z ł r .
1’o r l y e r y  b u r e t o w e  i j n t o w e  o d  

z ł r .  1 .8 5  - 1 5 .
F i r a n k i  k o r o n k o w e  m e t r  o d  5 0  

c i .  d o  1 z ł r .
K a p y  n a  ł ó ż k a  o d  z ł r .  2 —5 .
C h o d n i k i  s z p a g a t o w e  m e t r  o d  

5 0  e t .  d o  1 z ł r .
C h o d n i k i  c e r a t o w e .  C e r a t y  n a  

s t o ł y .
M u f k i  i  c z a p k i  d a m s k i e  f u t r z a ­

n e  i  b a r a n k o w e ,  n a j n o w s z e  
f a s o n y .

To w a r doborow y. —

znaczne zapasy towarów  i sprzedaje takow e po bajecznie nisk leli cenach.

Kalosze
oryginalne

rosyjskie
we wszelkich 

f a s  o n a  cli.
Ceny Konkurencyjne.
Na prowincyę wy­
syła odwrotnie. Jako 
m iarę proszę podać 

długość bucika.

Bajecznie tanio
z p o w o d u  zw in ięc ia  d z ia łu  m a tery j  

w e łn i a n y c h :
Szew iity czysto wełniane w 
róinych kolorach, 120 clm. 

szer., metr z łr. 1.35.
Kasany, flanele, oraz wiele 
innych materyj wełnianych 

i półwełnianych.
It a j  c oz n i e  t a n i o .

Barchany, najnowsze wzory. 
Szyrtyngi biate.
Chustki, szale włóczkowe. 
Chustki sznelkowe i jedwabne. 
Pończochy, Skarpetki, rękawiczki.
Halki włóczkowe. Fartuszki. 
Koszule m eskie, K o łn ie rzyki, Mankiety.

------------------ 2188 7 20

Ce ny m ożliw ie najniższe. —  Proszę  o łaskaw e poparc ie  m ego handlu .

W ie lk i w ybór

papnci i pantofli.
"W. Kłosiński. J

Od daw ien daw na ze sw e j d o b ro ci I zapachu znaną pra w d ziw ą
l ' H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą

z tegorocznego zbioru majowego poleca h a n d e l

W. ADAMOM LUZ A
" W  H r o d a o n  36 71 o

1 funt „fam ilijnej" bardzo d o b r e j ...................................... z łr. 1.40
1 funt „Melange de M oskau11 w oryginał, opakowaniu złr. 2.50

U  funt „Im perial" cesarskiej w oryginał, opakowaniu z łr. 3.55
' 1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych złr. 1.20
Znakom ita kawa „Syriusz" franco 5 k i l o .............................złr. 9.50

Liebe’go cukierki z wyciągu słodowego
od lat 30 znane i nieprześfignione jako i i a j s k i i te v 7 ,u i ( ,j - / y ,  t l c g u ię  u s u w a j ą c y  
ś r o d e k  p r z e c i w  k a s z l o w i .  Podczas ostrego powietrza najlepsza ochrona przeciw 
zaziębieniu. Paczka po 10 i 15 et. w aptekach Eugeniusza Hellera, K. Jahra, Arnolda Reifera

i Konstantego Wiszniewskiego. 636 7 14

J. PAUL ŁIEBE in TETSCHEN aUT

lT3
1 piękny łańcuszek pancerzow y z fałszywego 

złota ;
2 spinki 
I bardzo
3 spinki 
I p a ten t

do mankietów z fałszywego z ło ta ; 
piękna śpilka (broszka) dam ska; 
do gorsu, im itacya złota ,

. spinka do kołnierzyków leź ąc y c n ;

Prawda!
Niezrównaną jest moja, w całym śwjeeie podziw wywołująca

k o l e k c y a  A u s t r i a

składająca się z 15 w spaniałych przedmiotów do ozdoby

t y l k o  za  z ł r .  J .7 5

1 zegarek lemontoar ze złeła fason
o jak  najdokładniej uregulowanem (3 i godzin) wnętrzu i 
z prawdziwa emaliowaną tarczą. B. pięknie cyzcljwane koper­
ty są ze złota fason, nowoodkrytego,"które od prawdziwego 

trudno odróżnić i połysku złota nigdy nie straci.
Za dokładny chód tego zegarka daję 5 - I e t n i e  p o r ę ­

c z e n i e  n a  p i ś m i e .  2u‘ t  5 d 
1 bardzo piękna spinka do kraw atu  ;
I fu te ra ł skórzany na zegarek ze złota fason; 
I lusterko kieszonkowe w e tu i ;
1 spinka do bluzki ze złota fason ;
2 pierścionki z imitowanego złota, wysadzane 

fałszywemi brylantam i i rubinam i.

W szystkie te przedmioty w liczbie 15 kosztują wraz z zegarkiem tylko z łr . 5.75.
W ysyłkę uskutecznia się za zaliczką. Za niestosowne zwraca się pieniądze. Firm a zegarmistrzowska

A l f r e d  F i s c h e r ,  Wiedeń, I., Adlergasse, 12.

R . D ITIH A R
Kraków, Rynek główny* 13,

Telefon 244,

p o le c a :

Lampy, mli, kandelabry i lichtarze
wszelkiego rodzaj u.

Ogromny wybór bardzo gustownych

s t o l i k ó w  l  e t a ż e r e k
tak m etalo w ych , jak o  też m ajo lik o w ych.

Własne w yrob y  m ajolikowe i m e ta ló w
stosowne na podarunki 

M T  po bardzo przystępnych eonach.

Abonament na naftę niewybuchową
|i roi.wóz tejże p rzy jm u je  ja k  zaw sze  skład lamp  

w R ynku  gł., Ł . 13. 2283 27 56

12
1
1

"Wielki kiracłi!
K o w y  J o r k  1 L o n d y n  dotknęły także stały ląd europejski i w idka fabryka 

towarów srebrnych została spowodowaną do sprzedania, całego nowego -zaj-asu zH niałe  
wynagrodzenie sił roboczj iii. Mam pełnomocnictwo do wykonania ligo  półcienia i wy­

s y ła n i  każdemu tylko za O ieir. CO et następujące przedm ioty:
6 bardzo dohryc-h noży M łotowych o prawdziwie angielskich ostrzach,
(i iimorylt. patent, s re b rn y c h  w id e lc ó w  jednolitych,
6 ły ż e k ,

ły ż e c z e k  d k a w y ,  
chock i*-.

„ c li-ic lie lk *- d o  m le k a ,
k u b k i  n a  j a j a ,

6 angielskich s p o d c c z k ó w  1 ic io r ia ,
2 efektowne lJc litarz3  s lo to w e ,
1 s itk o  d o  Iierbat.y ,
1 bardzo piękne s itk o  d o  c u k rn ,

44 sztuki razem tylko za <i /A r. 60  ct.
W szystkie wymieniono przedmioty w liczbie 4 4  kosztowały dawniej 40 złr.. a 

teraz można je nabyć za tak drobną kwotę (( z łr .  60  cl.. — Am erykańskie p a len lo -
wane srebro jest metalem na wskroś białym , przez 25 lat juk prawdziwe srebro wyglą­
dającym, za co się ręczy. Na dowód, że oHoszenir to nie polega

n a  ż a d n e m  k r ę t a c t  w i e ,
obowiązuję się publicznie każdemu, komu się towar nie spodoba, zwrócić pieniądze bez 
jakichkolwiek trudności. Powinien więc każdy sknr/.yst ć z tak dobrej sposobności i sp ra­
wie sobie ten w s p a n ia ły  g a rn itu r ,  który szczególniej nadaje sic na

wspaniały podarek na Gwiazdkę i Nowy Rok,
n a  p o d a r e k  ś lu b n y  i p o d a r e k  o k o lic z n o ś c io w y , tudzież dla k a ż ­
d e g o  le p sze g o  g o sp o d a rs tw a . — Nabyć można ty lk o  u firmy

A .  H I R S C H B E R G  8
Haupt-Agentur der vereiniqten amerik. Patent Silberwaarenfabriken

W ien, II., Rembrandtstrasse 19/F. —  Telefon Nr. 7114.
W ysyłki na  prowincyę za zaliczką lub po otrzym aniu należytości.

Pro.sz.ek d o  czy szczen iu  lO  ct.
P r a w d z i w e  t y l k o  z e  z n a k i e m  j a k  o b o k  (kruszec hygienic/.ny).

W yciąg z uznan : 2244 2 10 V  ^  ^
Z przysłanych mi przyborów stołowych jes tun  bardzo zadowolony i •  S T  * 

może Pan liczyć na większe zamówienia urzędników tutejszego namiestni- ^ 7  8 / >  
ctwa. Ludwik S techer v. Sebenltz, urzędnik c. k Nam iestnictwa.

Lwów, dnia 5 stycznia 1896 r.
Z otrzymanej przesyłki byłam zupełnie zadowoloną i proszę jeszcze o jednę.

Acu Weseli pod Solną, Morawy. Franciszka Wolmann.

J. Grttnspan w Andrychowie.
Krajowe wyroby tkackie: lniane, bawełniane i wełniane.
Odznaczone dyplomem uznania na  powszechnej wystawie gospodarezo-rolniczej w W iedniu 
1860 r ;  dyplomem honorowym na powszechnej wystawie krajowej we Lwowie 1874 roku, 
srebrnym  modułem zasługi Izb handlowych galicyjskich na powszechnej wystawie krajowej

we Lwowie 1894.
Rok założenia 1874.

W yroby : płócienka szkockie , zefiry, batysty , nicea ; barchany
rozm aitego gatunku i w rozm aitych d ese n ia c h ; drelichy na m aterace, 
liberyjne i na rozm aite potrzeby gospodarcze ; firanki drelichow e, w y­
roby żakardow skie na obicia m e b li; portyery, obrusy, kapy na 

łóżka w ełniane i ln iane w różnych deseniach  i t. p.
Na składzie znajdu ją  się ; W  centralnym bazarze krąjewym  

we Lwowie, w Bazarze krąjowym  w  K rakow ie, w  pierwszo­
rzędnych sklepach blawatnych we Lwow ie i K rakow ie.

Na zamówienia wyrabia się wszelkie podane w tym zakresie wzory. 
Ośm ielam  się zwrócić uwagę P. T. Publiczności na m oje wyroby 

krajow e, k tó re  są lepsze, gustow n.-józe i tańsze od zagranicznych i po le­
cam się łaskaw ym  w zględom , z uszanow aniem  
1324 i ?  52 J .  G r u n s p a n .

!Odróżniajcie prawdę od blagi!
D w a medale zasługi otrzym ał

S .  - W .  3 N T I E M O  J O  - W  S K I
z a .  w y r ó b  1501 39 0

znakomitych tutek nieklejonych.
Takiem odznaczeniem żadna fab'ryka tutek poszczycić się nie może.

Do nabycia w  K r a k o w i e , S u k i e n n i c e ,  2 8 ,  oraz we wszystkich handlach i trafikach.

Krajowe Towarzystwo Handlowe
Kraków, Rynek, L. 26,

wypłaca dywidendą 1 0 %  od udziałów za rok 1 8 9 5 ,
przyjmuje

subskrypeye na dalsze udziały jako też wkładki 
oszczędności na 6% za zwykłem wypowiedzeniem. 
•2279 34 o Dyrekoya.

Kanarki
prawdziwe hercyńskie, w yborne 
śpiew aki , odznaczone pierw szem i n a ­
grodam i pieniężne mi, honorow em i, m e­
dalam i srebrnem i itd., m ożna nabyw ać 

w  liotelu K leina, II, drzwi d l.

Z a  darmo f opłatnie
rozsyła F a b r y k a  t u t e k

Dyonizego Kośnierskiego w Krakowie
P R Ó B K . I

p r a w  d z i w y c h  f r a n c u s k i c h  b i t i u t e k  
t io  p a p i e r o s ó w ,  aby odróżnić od fałszy­

wych W arto zoba 7,yć 2235 10 20

Kto się chce ożenić
niech się zwróci z zaufaniem do A dm inistracji 
„ 4 J n io u “ , B u d a p e s z t ,  Rottenbillergasse,
1  I, Świetne partye. W yjaśnienia pod dyskrecją  
za 15 ct. w znaczkach listowych. 2048 13 20

P o ż y c z k i
od 5 0 0  złr. w  górę  do k w o ty  naj 
w yższe j  w y r a b ia  się jak o  kred yt 

osobisty  spiesznie i dyskretnie. 

Agentur, Budapest, Post- 
fa c li 107 . 2317 1 6

Paryskie imitacye dyamentów
w praw dziw ie zło tych  i srebrnych opraw ach,

przewyższają wszelkie dotychczasowe naśladownictwa dyamentów eo do p o ł y s k u  i t r w a ­
ł o ś c i  o g n i a .  Szp iki, kolczyki, pierścienic, guziki, naszyjniki, o z d o b y  d o  w ło s ó w  

d o  t e a t r u ,  n a  b a l e ,  w i e c z o r k i .

Z u r  B r l l i a n t e n - K ó n l g j i n ,
Wiedeń, X., Adlergasse BTr. 3. 2070 6 6

ilustrowane ct u n ik i za darmo i opłatnie.

LEONHARDI EGO ATRAMENTY
są najlepsze. Ty lk o  w tenczas są jedynie praw dziw ym  w yrobem

wynalazcy Aug. Leonhardi eno Bodenbach n. Ł

gdy są opatrzone tym

c. k. auslr. pat. Nr. 36.089

znakiem  ochronnym

k. węgicr. pat. Nr. 48.274.

Atram enty do pisania.
Anthracen nii h.csko-‘-/.arn\ 1 T n  i ■ . i„
Wvbornv do ksia rek ekko M y w ające , najlepsze atram enty do pto-
-.1 . t wadzenia ksiąg. Pismo' na dokumentach jest

f niezm iernie trwałe. — W yrabiane moim paten-Alizaryn ziel.-niebiesk.-czarny 
Galasowy bardzo c-zarny towanym sposobem.

do wpi-

Pocztowy

Atramenty do kopiowania.
Anthracen do kopiowania dają wyborne kopie ; zarazem nadają sit?
Alizaryn do p isania i kopiowania sów w księgi.
Encre violette noire communicative 1 Jedyne atram enty do korespondencjj haudlo-
Fiolkowy dający dwie kopie ; w>vh. z których jeszcze po miesiącach można
Czarny pocztowy kopiowy J mieć wyraźne kopie.
Non plus ultra, daje 4 —6 kopij. W ażna rzecz dla banków, towarzystw ubezpieczeń i za­

morskich korcspondencyj.

A tram enty kolorow e, a tram en ty  do autografów , hektografów , rozpuszczone tusze dla 
inżynierów i rysowników ; proszek atram entowy i e k s t r a k t , fa rb y  do pieczęci, 
do kopiowania czcionkam i, wyroby do znaczenia b ie lizn y ; rozpuszczony klej i 
g um a; klej ry b i, klej z połyskiem ; woda L abarraque do wyw abiania plam a tra­
mentowych z papieru i bielizny. Lak, wosk itp. itp.

D o  n a b y c i a  p r a w i e  w e  w s z y s t k i c h  h a n d l a c h  p r z y b o r ó w  d o  
p i s a n i a  t a k  w  k r a j u  j a k  i z a g r a n i c ą .  1044 10 13

'Ł z-a.lz.-Ł  do łatwego, prędkiego i wy­
godnego sporządzenia l ^ r b m i ł  n a  d e ­
s e r -  i i e g u m t n ę .  Do nabycia w p u ­
szkach oryginalnych w składach własnych w e  
L w o w i e  i  K r a k o w i e ,  jakoteż w e  w s z y .  
s t k i c h  z n a c z n i e j s z y c h  h a n d l a c h  

k o r z e n n y c h .  2014 12 12

Papier jedwabny, krepowy, jakoteż wszelkie

jirzybopy do kw iatów
nabywać można u firmy: die Filigran- und Pa- 
1996 pierblumen-Fabriken von 8 10
J . Th eb en s Nachf. (M. E rle r)

Wiedeń, Xlil,5 un_ Schliichtern , dzielnica Cas-
sel. Najniższe ceny tak  przy sp rzed a ły  bur1 
townej, jak  i częściowej. Dla odsprzedających 
i nauczycielek najlepsze źródło do nabywania. 
Zupełnie ubrane przedm ioty i wzory wszel­
kiego rodzaju w b. wielkim wyborze. Żądać 
ilustrowanych cenników za darmo i opłatnie. 

Sprzedaż hurtowna i częściowa.

z VII klasy udziela pomocy na- 
-------------# _ - - ukowej we wszystkich przed­

m iotach gim nazyalnyeh , szkół wydziałowych i 
ludowych. — Zgłoszenia pod 2 2 1 * 6  przyjmuje 
A dm inistracja  „N. R e fo rm y . 2296 3 3

Dom dwupiętrowy
przy ul. Grodzkiej, do sprzedania.

W iadom ość w  biurze adwokata 
Dra Koja (ul. św . Jana, Ij .  2251 s 3

i wypożyczalnia
dla Wiednia I prowincyi

A. T hierfelder
W iedeń, 7/3, Burggasse, Nr. 71.

Nąjwiększy sk ład  fortepianów,
pianin 1 harmonlj.

Sprzedaż za gotówkę i na  wypłatę. Bardzo niskie 
cenj za wypożyczanie. 149 40 62

Słynny starszego lekarza wojskowego i fizyka j 
1942 D r a  O . S c h m i d t a  25 27

olejek do uszów:
usuwa nabj-tą głuchotę , eieknienie z uszów, ] 

worczyznę i przytępienie słuchu. ( 
Do nabycia po 2  z i r .  w oryg. flaszkach i 

wraz z sposobem użycia w aptece L u d w i ­
k a  R o s e n b e r g a  w  K r a k o w i e .

B o  sprzedania:
K a m i e n i c a ,  t-piętrow a, o 33 ubikaeyach, 

z 4J9 saż., dopłaty 55uu z*.-. Ubok 15(0  i 2000 
sążni na sKłady lub fabrykę.

k a m i e n i c e  w I. IV," V VI dafel 
dopłatą ed ?OU0 złr.

F o l w a r k ,  110 morgów, z inwentarzam i i 
obsiew am i, potrzeba 14.000 złr.; także drugi 
mniejszy.

W iadom ość : F .  T y .  P . ,  n i .  K a r m ę *  
l i c k a ,  L .  2 1 ,  sień II, od godziny 8 - 1<> i 
1—3 codzień. 2181 5 6

Kflard m ałego systemu, z fabryki 
w iedeńskiej, jest do sprze­

dania z wszelkiemi przyboram i.W. Chmielon aki,
2240 2 3 Kraków, ulica Garbarska, L. 4.

Wiedeńskich
p iękn ośc i

U5 cudnych fotografij 70 ct. wraz z katalogiem 
i 8 w spaniałem i nowościami. Koszta przesyłki 
20 ct. (w znaczkach listowych). M. K £ r i, 

B u d a p e s z t ,  Fiik 44. 2057 6 10

Patenty na w yn alazk i
1377 w y rab ia  i zu ży tk o w u je  22 52

inż. Kazimierz Ossowski
m ię d zy n a ro d . b iu ro  p a te n to w e

Berlin, W. Potsdamerstrasse 3.
P ierw szorzędna, od II la t zaszczytnie 

znana

PRALNIA PARYSKA
Kraków, ul. Poselska, L . 20,

przyjmuje do prania i prasow ania bieliznę 
wszdbiego rodzaju , k o ro n k i, firanki do 
szpanowania na sposób ja ry sk i itd. i wy­
konuje takowe w jak  najkrótszym czasie 

Zamówienia z prowincyi uskutecznia się 
za zaliczką. 2100 6 5 i

otrzymuje się przez uiyeie K rem n  tw a rzo ­
w eg o , zw&negi „Gesichtspomade", który usu­
wa w przeciągu kilku dni piegi, liszaje, wągry 
i wszelkie wymity skórne, czynią płeć piękni,, 
białą — Dostać można w pu .  ,>*yn składzie 
o iteoznyr J . W iśn ie w sk ie g o  w K r a ­

k o w ie , nlloa Stradem, L. 7.
Słoik 60 eontów. *2Tt 26 0



JÓ
Z

C
f 

R
u

d
n

ic
k

i,
 

Kr
ak

ów
, 

Ry
ne

k, 
Ho

tel
 D

rez
de

ńs
ki,

 p
ol

ec
a 

Bi
el

iz
nę

 
m

ęs
ką

 
w 

na
jle

ps
zy

m
 

ga
tu

nk
u,

 
K

oł
ni

er
zy

ki
, 

M
an

ki
et

y,
 

Sk
ar

pe
tk

i.
N r. 258 N O W A  K E F O K M A . Lraków, 8 Listopada 1896.

Skład fortepianów pianin i
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego 2281Kraków, Rynek gl, L. 13,

poleca in stru m en ta  z p ierw sz. fabryk krajow ych i zagranicznych.

Sp rze d a ż -  Z a m ia n a  —  W yn a je m  p rzy  od p o w ie d n ie j gw a ra n cyi na raty.

Czysto wełniane 
;ie W. J. THEIMSR Bennisch

(Lwi A  nasypki (Inlet) i t. d. wysyła fabrykant towarów lnianych i bawełnianych, . 1 r " ' ’ k l za <larm<>. 23; [ i 4 4

ulana w języku niemioc

Kalendarzyk na rok 1897
przesyła księgarnia

W ILHELM A ZUKER KAN D LA
-W7V Z ł o c z o w i e  2308 1 3

zgłaszającym  się bezpłatnie i franco.

P i e r w s z e  i n a j l e p s z e  / , r 6 d ł o  d o  n a *  
b y w a n i a  m i o d u  i w o s k u .

P r a w ii 7. i w e, za co sic ręczy, c z y s t e

świece woskowe
żółty i biały wosk pszczelny.

M i ó d r o z a n y
w puszkach blaszanych po 5 big , z a  1  k l g .  
5 0  e t . ,  puszka 30 e t ,  wysyła po (.trzymaniu 

należytośei lub za zaliczką

• J e r z y  D o l e n e c
handlarz miodu, Lubiana.

Dla pp. pszezolarzy, kupców i p iernikarzy 
miód do karm ienia pszczół, oraz czysty w be­
czułkach po 60 klg , tudzież w mniejszych po 
40 i 20 klg. jak  najtaniej. 2306 1 12

Prawdziwa, za co się ręczy, k raińska

j a ł o  w  c  ó w k  e l
i w ó r l k . .  n a  m i o d n i e , l i t r  p o  1 z ł r .

3 0  e t .  Przez lekarzy polecana.

Christofle &  Cie.
c i k. nadw orn i dostaw cy 

W iedeń, I., Opernring 5,
polejają swe 2313 1 32

słynne, bardzo piękne i najlepiej 
posrebrzane w yroby

po oryginalnych cenach fabrycznych :
12 ł y ż e k .............................................. 16 złr. 50 ent
12 wideley stołowych . . . 16 „ 50 „
12 noży stołowych . . . . 17 „ — r

1 c h o c h l ę ...........................................6 .. — „
1 ehoehlę do mleka . . .  3 „ fO „

12 łyżeczek do kawy . . .  8 50 „
Do nabycia K r a k o w i e  u K. Czaplickie­

go, St. Przybylskiego i A lfreda Biasiona

L  a t a r n i e  
stajenne, domowe 

i kieszonkowe.

Artykuły
chirurgiczne i hygieniczne.

W ałeczki, kit i gips
do zaopatrywania okien i drzwi.
Artykuły piwniczne.

K ule, kije i przeko­
ry do bilardów . 

R a m k i  do  g a z e t .  
K arty  do gry.

Przyrządy do pokojowej gi­
mnastyki.

Mydła
kwiatowe
najlepszej j a ­

kości. 
K arton z a w ie ­
rający  6 sztuk, 

5 5  e t .

polecaja

Kotw iczne

s k rz® M o w ifl
i zabawki oo układania

( łam ig łó w ki)

z fabryki F. A l  BicMcra i Sp. 
Zabawki gumowe

dla dzieci
j a k : la l k i , zw ierzęta  i t. p.

Kal osze

Piłki  gumowe salonowe.

REIM i FRIEDRICH
w Krakowie, Linia A-B, Rynek, L. 37. 1837 8 O

d a m sk ie ,  m eskie i dziecinne,7 c 7
w  n a j w i ę k s z y m  wy bo rze .

Płaszcze gumowe.
Płachty nieprzemakalne.

Smarowidła nieprzema­
kalne do bucików.

Panowie i Panie!
Zajmując się od lat 18 pośrednictwem w ko­

jarzeniu m ałżeństw, mam stosunki z najbogatsze- 
mi i najznakomflszemi rodzinami. Znajduje się 
u mnie 3000 zleceń z Austro W ęgier, Niemiec, Ro- 
syi i Anglii Majątek od 10' 0 złr. do 5 milionów 
Arystokraci, oficerzy, w łiśeiciele dóbr, urzędnicy, 
kupcy, przemysłowcy, którzy mają zam iar ożenić 
się. niech się zwrócą do Z o i l i  R ń t o r y ,  B u ­
d a p e s z t ,  £ o t v h s . f i t C z t t  l O .  Na zapy­
tania w języku niem ieckim  odpowiada się pod 
największą dyskrecyą po otrzymaniu 15 centów 
w znaczkach listowych. 2314 1

H an de l żelazuy,
J o a c h i m a  J a n a  D a n k o  w Ż y w c u
przyjmie natychm iast m łodszego. rutynowanego 

w tym zawodzie

subjekta i praktykanta.
Pożądane zgłoszenia w polskim i niemieckim 

języku. 2316 1 3

Kto się chce ożenić!
.Mieszczanin czy szlachcic, który chce się oże­

nić- odpowiednio do swego stanowiska i do swoich 
stosunków, powinien żądać p r o j e k t ó w  
m a ł ż e ń s t w ,  z pisemną wskazówką do za­
warcia znajomości od: m a r i a g e  C o m p a n y ,  
K n c l a p e s t ,  VIII, Kerepeserstrasse, L. fi3, za 
nadesłaniem  30 ct. w m arkach listowych. (W zam­
kniętej kopercie). 2318 1 3

ooooooooooooooo
5 K aro lin a  W itkay  Q
V  udziela W

0 lekcyj tańców 0
¥  po wszelkich pensyonatach, domach pry- V  
y  watnycli i w własnem mieszkaniu Q

0 Plac Szczepański ,9,1 piętro.0 Lekeye zbiorowe odbywają się w ezwartki
i niedziele od godz. 7. A

Zapisy przyjmuję o l  godz l i  — 1 i od ¥  
3 - 6 .  Z poważaniem Q

0  2294 3 10 K .  W i t k a y .  Q

•ooooooooooooo*

Przeszły już te czasy
żo, inająe białe luli kolorowe futra (np. gar- 

> n itu r tybetowy lub barankowy), z powodu 
spełznięcia lub nieczystości do użycia niemo- 

2  żliwe, znajdowaliśmy się w przykrem  poło- 
•4 żeniu, a m inęły dzięki temu, że udało nam 
£  sii , po kilkoletnieh próbach, wynaleść sposób 
Z  farbowania wszystkich futerek zwierzęcych 

w naszej jedynej w c-afej Austryi farb iarn i 
£ futerek zwierzęcych — W ykonanie takiej ro ­

l i  boty trwa zwykle do czterech tygodni, przeto 
o upraszamy o jak  najrychlejsze nadesłanie futer 

ĆJj Przez ogólne powiększenie naszej fabryki 
^  przenoszą nasze czynnoś i o wiele podobne 

instytucye zagraniczne, tyczące się chemicz- 
nego czyszczenia i farbowania wełny, baweł- 
ny, aksamitów, jedw ab iu , tybetu , baranków 

1= futrzanych itp. Dziękując za dotychczasowe 
zaufanie, liczymy na dalsze poparcie przem y­
słu krajowego. Z wysokim szacunkiem Zarz d 
Pierwszego krakowskiego zakładu i hemicz- 
nego czyszczenia i farbow ania ubi< rów mę 
skieli i sukien dam skich Hecker i Vaternaeht 
Biuro cen tra lne : Kri-ków, ulica Grodzka 51 
Skład fabryczny: Lwów, ul. Jagiellońska, 9

Kuchnia Polska
wraz z kawiarnią

przy ulicy św. Anny, I .  5,
poleca

śniadania, obiady I koiacye
czysto, zdrowo i smacznie na maśle przyrządzone 

Usilnem staraniem  „Ku hni polskiej11 jest, 
ażeby P . T. Goście byli z niej zadowoleni. — 
Dia Panów Abonentów daje się odpowiedni rabat.

Dziękując za doty ihezas okazywane mi względy, 
polecam się i nada] P. T. Publiczności.
2012 J 1 0 Z głębokim szacunkiem

Józef B ielaw ski, w ł. f irm y .

Medal bronzowy z wystawy rękodzielniczo-przemyslowej w Krakowie w r. II 70.

MAGAZYN FUTER
A. J A C H I I I I i E I E L i O

w K rakow ie , u lica G rodzka, Ii. I ł  i 16,
tzałożony w roku 1825), 

poleca na sezon zimowy w wielkim wyborze golowe futra m ęskie 
i dam skie najnow szych fasonów rotundy, garnitury, c z a p k i, k o ł­

paki, zarękaw ki do polowania itp.
Pracow nia  przyjm uje zam ów ienia oraz wszelkie reperacye i uskutecznia 

takow e punktualnie p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .

Na składzie utrzymuje m ateryały na wierzchy męskie i damskie z najpierwszych 
fabryk francuskich, angielskich i krajowych. 2034 l o

P rzy jm u je  futra pod g w a r a n c j ą  do p rzech o w an ia  przez lato.

Medal srebrny M inisterstwa handlu z wystawy krajowej w Krakowie w r. 1887.

FR AN CISZEK J A N  K W IZ D A .
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4 złote,
88 sJŁbrn medali, 

30 dyplomów 
iionor. i uznania

Kwizdy 
płyn wzmocnienia

0. k. uprz. woda do mycia koni.
Cena flaszki 1 złr. 40 centów.

Kwizdy
korneuburaki

proszek do paszy
w eteryn.-dyetetyczny środek dla koni, 

bydła rogatego i owiec.
Cfna ’/, pudełku 0 c t ,  'j2 pud 35 ct.

K w i z  d y
maść na kopyta
dla ochrony kruchych! i pą­
kujących kopyt, puszka 9 b  

gim  złr. 1.25

Kwizdy

k it  n a  kctpyta
sztuczny róg kopytowy, 

laska 80 ct.

Kwizdy

m aść krezolinowa
środek do ochrony kopyt, 
puszka •/, kig. złr. 1.10.

K W I Z I > V

patent, pęcinowe opaski  gumowe
Paten t, opaski wyrabia się koloru szarf 
czarnego, brunatnego i białego w czwóra 

wii lkości na lewe i prawe n gi 
Dla jęe jny  mierzonej przez a b
u gruhośn 20—22 rm. sł*s wielkość Nr. 1 

22-21 „ - „ i
21 — 27 „ „ „ ;t
27—::<> „ „ „ i

Cena pat- nt. opa ki kf I 111 szarego 
Nr. I 2  : łr . 5 0  -t., N r 2 2  'zlr,
7 0  ct.. N r. 3 2  złr. OO < t„  N r 4 
3  złr. 3 0  ct. Opaska cza rn a , b ru -:
natna i b ia ła , bez względu na w ici-; ^ __

2264 1 8 kość, kosztuje o 20 ct. więcej, niż szarej barwy.
[ilustrowany katalog o patent p r z y r z ą t l a o l i  o c h r o n n y c h  K w iz d y

z gumy na nogi koni darmo i opłatnie.
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Rok założenia 

1853.
Co dzień wysyła pocztą główny skład :

apteka obwodowa w Korneuburgu.

Aptekarza Scłinelda

prawdziwy proszek przeciw kaszlowi i herbata
z apteki św. Jerzego, Wiedeń, V., Wimmergasse, 33.

Przyrządzone podług przepisu lekarskiego są znanemi ze skuteczności środ-am i p re e iw  katara l 
nym słabościom organów oddechowych, usuw ają flegmę, uśm ierzają kaszel, usuwają chrypkę i du­
szność. Proszek 50 ct.., należąca do tego herbata 50 ot.., pocztą o 20 eh więcej. — St. Georgs- 
Apotheke, Wiedeń, V., Wimmergasse 33. Tam trzeba się zwracać z wszelkieini pisemneini zamó­
wieniam i Pocztą wysyła się tylko 2 paczki. Pożądane przesyłanie pieniędzy przekazem naprzód. 

O g ło ś z e u ie  t u  n a l e ż y  w y c ią ć  i z a c h o w a ć .
Skład w Krakowie w aptece Hellera dawniej S tockm ara. 2248 2 20

Najnowsze osobliwości
z chemicznego laboratoryum kosmetyków 

Dra Roberta Fischera
doktora chemii i kosm etyka,

Wiedeń, I., Habsburgergasse 4, II piętro.

Włosy na twarzy, rękach, ramionach Itd.
tępi się drogą chemiczną za pomocą środka E p i l a t o i r e .  Sposób jest prosty, nie spraw ia­
jący bólu, skutek powolny, ale niezawodny, Fpilatoire niszczy bowiem po dłuższem używaniu 
korzonki włosów z u p e ł n i e  i p r z e s z k a d z a  p o n o w n e m u  p o r o s t o w i  n i e z a ­

w o d n i e  tak, że zwraca się pieniądze, jeżeli skutek nie nastąpi.

Najnowsze paryskie modne farby do włosów:
jasną z odcieniem czerwonawym, kasztanowato ciemną, ze złotym połyskiem i zupełnie jasną, 
wyrabia się trwałe i o najpiękniejszym połysku po porozumieniu się osobistem lub po nade­

słaniu  próbki włosów.
Ceny osobliwości:

Ś r o d e k  t ę p i ą c y  w ło s y  (Kpilatoire) do zupełnego wytępienia i prze­
szkodzenia ponownemu porostowi m ały f l a k o n ...........................................złr. 5 . —

dtto dtto wielki I t n k o n ........................................ złr. l O .  —
P a s t a  do natychmiastowego usunięcia włosów z twarzy, ramion i td ,  kawałek złr. 1 . —
K r e m  p r z e c i w  p i e g o m ,  słoik złr. 2 .  —
O z o n ,  w wodzie uwieziony, flakon ( ‘/, l i t r a ) ........................................ , . . . zi 1 . 2 5
f t  o d a  b l o n d  (blondeur), flakon (*/, l i t r a ) ................................................................złr. 3 .  —
„ F o “  m aterya do farbowania włosów, karton jasnego do czarnego po złr

1 .2 0  do złr. 3 . — i ....................................................................................... złr. 5 .  —
K o s m e t y c z n y  p i a s e k  k w a r c o w y  do usunięcia trądzików, pudełko złr. 1 .5 0  
ś r o d e k  przeciw czerwoności nosa i wypryskom (Fanghi di Scliafani) . . złr. 2 . -
B r o s z u r k i  o  o z o n i e  i zastosowaniu poszczególnych osobliwości za darmo i opłatnie. 
ś w i a d e c t w a  o nieszkodliwości wyrobów m ożna przeglądać, jak również lysiące. listów 
z podziękowaniem z całego świata. W y j a ś n i e ń  we wszelkich sprawac-h kosmetycznych 
i sumiennej fachowej porady udziela się z a  d a r m o  od 10 do 12 i od 2 do 4 codziennie.

Zamiejscowym także listownie. 1575 9 (0
Nabywać można w  K r a k o w i e  w aptece A r n o l d a  R e i f e r a ,  Rynek główny, L. 13.

W ie lk i  s k ła d  ( t r a n z y t o w y )

wili Wyspiańskich
z  w y s p :  Lissy,  Lesslny,  Brazzy,  Kurzoli,  Istryi, 

spółki: Dr. Nieć, Franiczević i Paviczić,
w Krakowie, Rynek gł., L. 25,

poleca sw o je  bezw zględnie  i w y łą czn ie

% W każdą niedzielę i święto ^  
^  do Nowego R oku ^

:  K  0  \  <  E M T ł !
c. i k. muzyki wojskowej, pod osobistem £  

Jjj kierownictwem p. Kapelm istrza ^

Potrawy zdrowe, smaczne i świeże. — Ceny r  
£  umiarkowano. Usługa szybka i rzetelna. ^  

Wstęp na salę 15 ct., na galeryę 20 ct.
A  Początek o godz. 7 wieczorem. J  
Pj 2033 7 16 Z poważaniem j i

F e l i k s  K u r c z .  4
K o r a 1,'ń k r* k r/  IW

£  Na długie wieczory.
Przy Placu W W . Świętych, L 8, w Krakowie

(naprzeciw M agistratu)

Z n a n a  W y p o ż y c z a l n i a  k s i ę ż e k
1. GUMPLOWICZOWCJ

zaopatrzona jest w ogromny wybór dziel iai- 
nowszych w rozmaitych językach. Cena abona­

mentu przystępna.
Z poważaniem J .  t J u in p lo w ic z o T f i ł .  

Plac WW. Świętych, L 8, naprzeciw M agistratu, 
w Krakowie. 1840 11 Dt

bardzo dobrej jakości i po rzeczywiście niskich
ccnacli.

Za naturalność i prawdziwość win daje się gwarancyę.
Cenniki i próbki na żądanie franco.

[j W y s y łk a  na p r o w in c jo  w  b eczkach  lub flaszkami, w  skrzyn ka ch
loco d w o rze c  K rak ó w . 2168 12 15

Dostać m> ż.n 1 prawii* \w.o>l/ju w cukierni 
handlu kolonialnym i łakoci. 22?1 2 &

Żywiecka fabryka sukna
„Bogucki, Kossuth, Kam ocki“

(poczta i te iegraf Żywię ) 
w yrabia wszelkie tkaniny w ełniane w zakrefs suhiennietw a w chodzące, jako  to: 
snkua g ładkie dla D uchow ieństw a świeckiego i zakonnego, dla szkół, S o­
kołów, S traży ogniowych, Skarbow ości, W ojska i t p,  korty, szewioty, pat- 
nierstony itp na ubran ia  cywilne, tkaniny z w ełny rzosankowuj (kam - 
garny) wielbłądziej itd., uznane przez znaw ców  jako  wyrobiono 
z dobrej wełny, starannie wykończone i stosunkowo tanie.

N a sezon bieżący fabryka przygotow ała odpow iedni dobór tow aru  w m o­
dnych barw ach i wzorach, który nabyw ać m ożna z pierw szej r ę k i :

po cenach fabrycznych w składach własnych:
1) w K rak ow ie  vv składzie fabrycznym na Galicyę zachodnią (kierow nik p.

S. Łysakowski) w B azarze krajow ym  na rogu ul. W iślnej i św. Anny ;
) wre Lwow ie w składzie fabrycznym  na Galicyę w schodnią i Bukow inę, 

w m agazynie firmy „B Mikuliński & L. K rokowski" przy placu M arya- 
ckim, hotel Ż o rż a ; 1910 87 o

B) Nowym Suczu w składzie fabrycznym w dom u Wgo Baczyńskiego przy 
ulicy Jagiellońskiej (kierow nik p. M Chełm oński)

4) w  Stanisławowie w składzie fabrycznym na obw ód Stanisław ow ski (kie­
row nik p M. Sierakowski) przy ul K azim ierzowskiej, dom Wgo Dankiewicza 
Składy te  są w stosunkach  z najlepszym i kraw cam i m iejscowym i, którzy 

zobowiązali się wykonywać roboty  w edług cenników  wywieszonych w sk ładach. 
Fabryka kupuje od producentów wełnę krajową j prosi o oferty.

Już o tw arty  został na ogólne żądanie odbiorców

Handel Galanteryjny Jana Bajera
w Krakowie, ul. Grodzka I. 10.

Kupujcie tylko u niego, gdzie można dostać tenio i doborowy tow ar 
w wielkim wyborze, ngnowszyoli fasonów Utrzymuje tnkże bronzy i wyrohy 
artystyczno-tokarsk ie  własnego wyrobu, jakoto: kule bilardowe, cygarniczki, 
fajki, laski itp Mykonuje wszelkie repera ye w zakres tokarsko luksusowy
w■i-.hod/ąee.

Upraszam Szan. P. T. Puhlh-zność o jak  n jliezn ’ejs/,e odwiedziny, a 
przekona się, żo chociaż otworzyłem sklep przy ul. Grodzkiej nie obawiam się 
nieuczciwej konkurencyi.

2192 7 (0 7j po-ażo.niem J a . n

Kraków, Rynek, 12,
ŁsLćj-ptją JP A ?  H .‘J.‘E J rŁ .

.Bracia M. lscovitsch
Nie drogo zapłaci, jeżeli się ubierze u ls oritscha braei.

Filia pierwszorzędnej  wied. fabryki

poleca Szanow nej P. T . Publiczności na  sezon 
jesienny i zimowy bogato zaopatrzony zapas

n a j m o d . n i e j s z y c ł i  u t D i o r ó w
|z  najlepszych m ateryj krajow ych i zagranicznych, po bnrdzo um iar*

howanych eenaeh. 2099 11 15

Tylko 3 zlr.
Najodpowiedniejszy 2213 3 6

P o d a r e k  na  B o ż e  N a r o d z e n i e
( p a m i ą i H a  p o  z m a r ły c lu ! )

Portrety  naturalnej wielkości
według każdej nadesłanej fotograni. Termin 

dostawy w przeciągu 10 dni. 
Najwierniejsze podobieństwo poręczone. Foto­

grafia zostaje nieuszkodzoną.
O dznaczony zakład artystyczny

Siegfried Godascher
Wiedeń, II., Pratersti-asre, 6 1 .

Największy skład m a s z y n  d o  s z y c i a  
8 I N U E K . 4  czółenkowych i pierścieniowych

i r o w e r ó w  2059 29 0

J Ó Z E F A  I W A N I C K I E G O  następcy

Najnowsze materyały
w e łn ia n e i j e M n e

na jesień I zimę
| poleca w w i e l k i m  w y b o r z e

M & ^ & z y o  2 U 3 10

| J .  J B a n d c t a
w Krakowie,  ul. Grodzka,  5.

IZawszc obficie zaopatrzony sk ła d :
Barchanuw, chustek, szali, plu- 
szy, aksamiłdw, welwetów, fi- 

I ranek, koronek, tiuli, wstążek, 
szyrtingów, klotów itp.

| Gatunki najlepsze. 
Ceny konkurencyjne.

Dla m łodziutkiej, ładnej 2'i03 2 2

p a n i e n k i
obywandskiej córki , praktycznie wychowanej , 

z posagiem ziemskim, poszukuje się

towarzysza ijrcia
najchętniej z zawodu rolnika, z gotówką 10 4M 0 złr 

Zgłosz n ia tylko z dokładnym adresem j o d :
, Stanowczość 100“ poste restante Kraków.

II
zaraz  dó wydzierżawienia.

W ia d o m o ść:  L .  41  w  R a ko w icach .

Z ItałkuiiJ Związkowej w Krakowie. Papiar o fabryki Braei FijaZkowokioh w Bielsku. Odpowiedzialny rządoa drukarni A. Szyjewstó


